
Wileński Kaziuk -  tradycją, która przetrwała wieki-*.4,5 W

ŚRODA, 4 MARCA 1992 R. 
Nr 44 ( 11813) U / i l e ń s k i

Rozmowa W. Landsbergisa z dziennikarzami
' ! gum przewodnie**^ Rady 

i S i W f f i W  I*ew»kiej 
przyjął

Wytautas Landsbergis
fctennikarzy gazet, tele- 

S m d i.o n iE L T A .N aJb M - 
w  ilteresowały ich wyniki 
.iaSmij podiAty przewodni. 
njpsD do Monako i Niemiec 
„D przysda podróż do Japonii. 
W. LandJbergU powiedział, te  

bojo istotną izeczą jest. aby 
vaąi aktualna była za granicą 
Sresfe bałtycka, aby intereso- 
nli dę n«nri ludzie biznesu. 
Wizyta w Niemczech wykazała, 
k obchodzimy dziś inwestorów 
apinkznych bardziej niż po- 
przednio. Do rozszerzania takich 
kontaktów, niewątpliwie, przy­
czai się podpisana w Bonn mię­
ty Niemiecką Republiką Fe- 
feralną a Republiką litewską 
mm o zachęcie do inwestycji 
kapitału i wzajemnej ich ochrony, 
porozumienie w sprawie przygo- 
tania v  najbliższym czasie 

deklaracji politycznej i 
8 8 podstawie umowy o za- 
•^d* międzynarodowych sto- 

1 rozszerzaniu współpra- 
j  J-W połowie maja do Litwy 

J w  przyjechać około 80 
T^wlcieli biznesu z Za-

—1gggd W Europie ma- 
«praw: dążymy do 

stabilizacji, który 
pizez kilka miesię- 
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** 1 & J?<2 :Wnych kontak- 
Wbry potratl bar-

dzo trafnie zainwestować swój 
kapitał, i tam zamierza spotkać 
się z  cesarzem Japonii Akihito 
oraz premierem Kiichi Miyaza- 
wą. Japończykom zaproponuje 
się zakładanie wspólnych przed­
siębiorstw, zwłaszcza przemysłu 
precyzyjnego, włączenie się do 
przeobrażenia przedsiębiorstw, 
produkujących w przeszłości 
sprzęt wojskowy. Gospodarka 
jest nieodłączna od polityki, a  
polityka — od poglądu na kraj, 
od przychylności wobec niego, 
powiedział przewodniczący Rady 
Najwyższej.

Dziennikarze poprosili W. 
Landsbergisa o  szersze skomen­
towanie możliwości demilitary. 
zacji obwodu królewieckiego, o 
relację z  pobytu w  Monako i 
Niemczech. Zdaniem przewodni­
czącego, wojska w obwodzie 

królewieckim — to nie tylko spra­
wa wewnętrzna Rosji, jak  nie­
którzy sądzą, ale też międzyna­
rodowa, z trudem rozumiana, 
zwłaszcza, że Rosja nie ma ro­
szczeń ekspansjonistycznych. 
Wielkim zagrożeniem byłoby 
dla nas, gdyby właśnie tam wy­
cofywano wojska z  Litwy; A 
ostateczne słowo co do statusu 
obwodu królewieckiego należy do 
mieszkańców tego regionu. Ży­
cie nie stoi w miejscu i niewąt­
pliwie zmieni się statut obwodu, 
ludzie nie mogą chcieć żyć pod 
jarzmem militaryzmu.

Poproszony o skomentowanie 
informacji Reutera, ie  minister 
spraw zagranicznych Białorusi 
wystąpił z roszczeniami wobec 
terytorium Litwy Wschodniej, 
W . Landsbergis powiedział, że 
rozmawiał na ten temat z kie­
rownictwem Białorusi i został 
przez nie poinformowany, tż 
Białoruś nie zmieniła swej po­

lityki względem Litwy, czyli
żadnych roszczeń terytorialnych 
nie ma.

Zapytany o dyskusję na temafc 
instytucji prezydenta W. Lands­
bergis odpowiedział, że niepo­
trzebnie dopuszcza się do kon­
frontacji dwie rzeczy: urząd
prezydenta i przygotowanie kon­
stytucji. Samo przez się zrozu­
miałe jest, że zanim się wprowa­
dzi urząd prezydenta sprawy te 
przede wszystkim należy upra­
womocnić, określić uprawnienia 
prezydenta, o czym, niestety, 
prawie się nie dyskutuje. Są 
starania, aby sprawę instytucji 
prezydenta jak  najbardziej od­
roczyć. A le przecież urząd pre­
zydenta najbardziej notrzebny 
jest dziś i w ciągu kilku mie­
sięcy dałoby się to zrobić. Lubi­
my mówić o demokracji, ale 
nie chcemy wysłuchać, co sądzą 
o tym ludzie, zaznaczył przewod­
niczący Rady Najwyższej.

(ELTA)

Gorbaczow o papieżu
RZYM (kor. ITAR—TASS B. 

Poiunin). Wszystkie przemiany z 
lat ostatnich w  Europie Wschod­
niej byłyby niemożliwe bez wy­
siłków papieża Jana Pawła n. 
Jego działalność, w tym również 
polityczna, miała ogromne zna­
czenie. Pisze o tym M  Gorbaczow 
w artykule, który zamieściła wło­
ska gazeta „Ła Stampa".

Ten jeden z artykułów spec­
jalnie napisany dla gazety wło­
skiej mówi o głowie kościoła 
rzymsko .  katolickiego Janie 
Pawle n  i tych stosunkach, 
„wzajemnej sympatii", jakie łą­
czą byłego prezydenta ZSRR z 
papieżem.

M. Gorbaczow podkreśla wkład 
Jana  Pawła II do tego, „co póź­
niej u  nas nazwano nowym my­
śleniem politycznym'4. W  swych 
przemówieniach wyraził on wie­
le idei, które były nam bliskie, 
pisze on. M in. uświadamiamy, pi­
sze M. Gorbaczow, jak są nie­

odzowne więzi Kościoła Prawo­
sławnego i Kościoła Katolickiego, 
właśnie to dopomogło w nawią­
zaniu stosunków naszego kraju i 
Watykanu. Szczególnie wielkie 
znaczenie w  dziedzinie przebudo­
wy relfrgii miała ustawa o wol­
ności sumienia. Przywróciliśmy 
prawa rosyjskiego kościoła, któ­
ry mocno ucierpiał w latach sta­
linizmu. Jednocześnie uznajemy 
też rolę innych rełigii. Jestem 
przeświadczony, że działalność 
papieża Jana Pawła II ma ogro­
mne znaczenie. Przeżywamy te­
raz okres .przejściowy, gdy czło­
wiek, jednostka powinna rze­
czywiście posiadać decydującą 
rolę w społeczeństwie. I to wszy­
stko, co może umacniać świado­
mość człowieka, jego dudu , dziś 
jest o wiele ważniejsze, niż kie­
dykolwiek przedtem.

(H.TA)

W. Landsbergis odleciał do Japonii
3 marca z W ilna samolotem 

przez Frankfurt nad Menem od­
leciał do Tokio przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki l i ­
tewskiej W ytautas Landsbergis z 
małżonką. Towarzyszy im mini­
ster międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych W. Alesz- 
kaitis.

Pobyt w Japonii potrwa 4 dni. 
Przewodniczący Rady Najwyż­
szej spotka się z cesarzem Ja­
ponii Akihito, premierem Kiichi 
Miyazawa, kierownictwem Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, znanymi politykami. Prze­

widziano rozmowę z przedsta­
wicielami Stowarzyszenia Prze­
mysłowców Japonii, do którego 
należą największe firmy tego 
kraju. W. Landsbergis weźmie 
udział w otwarciu wystawy ut­
worów M  K. Cziurlionisa w To­
kio.

Przed wyjazdem W. Landsber­
gis powiedział dziennikarzom, 
że ta wizyta ma wielkie znacze­
nie polityczne i gospodarcze. 
Cieszy nas uwaga, jaką cesarz 
Japonii wykazał wobec Litwy. 
Podczas rozmów z premierem, 
dyplomatami będę się starał

podkreślić, że szczególnie aktu­
alna jest nam uwaga ze strony 
Japonii. Naturalnie, że uwagę 
tę będę się starał zaktywizować 
również w środowisku ludzi in­
teresu.

Organizatorzy wystawy M. 
K. Cziurlionisa urządzają w 
przededniu jej otwarcia wielkie 
przyjęcie, na które zaprosili 
wybitnych japońskich artystów, 
działaczy kultury, dyplomatów. 
W. Landsbergis powiedział, że 
spodziewa się omówić i nawią­
zać więzi współpracy kulturalnej 
między Japonią i Litwą. (ELTA)
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św . z  o k az ji o b jęc ia  w ładzy  
du ch o w ej p rzez  no w o  m ia­
n o w an eg o  a rcy b isk u p a  p rze d ­
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duchow ieństw a złożył 
w em u arcybiskupow i

b iskup Ju o zas  Tunaitis. W  
im ieniu społeczeństw a li­
tew skiego  arcyb iskupa A. J . 
Baczkisa pozdrow ili przew od­
niczący  RN RL W ytau tas  
Landsbergis i p rem ier RL 
Gedim inas W agnorius.

A rcybiskup w ileński prze­

m ów ił do zebranych po  li­
tew sku i p o  polsku, pozdro­
w ił ich też  w  języ k u  biało, 
ruskim . Powiedział, że z  og­
rom ną -radością wchodzi w 
życie. Kościoła K atolickiego 
Litwy, że! pragnie  zbliżyć się 
do  każdego wiernego.

— Daj mi Boże, żebym dla 
Ciebie, Kościele Litwy, mógł 
w ięcej pracow ać i cierpieć 
— powiedział nowy arcybi­
skup cytu jąc  słowa błogosła­
wionego Ju rg isa  M atulaitisa.

Inf. wt.
Fot. A, Gylis
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DLACZEGO TYLKO TO LITEWSKU?
Ciekawi mnie bardzo, dlaczego na pomniku Wieszcza narodu 

polskiego Adama Mickiewicza, znajdującego się przy kościele 
św. Anny umieszczono napis tylko w języku litewskim? Sądzę, 
te  „przeoczenie" takie należałoby naprawić, bo chyba nikt nie 
wątpi, że Adam Mickiewicz był poetą polskim.

Aleksander RUDOMAN 
Całkowicie się z tym zgadzamy, ie  na równi z napisem po li­

tewsku, powinien być umieszczony napis po polsku. Postaramy 
się w tej kwestii w najbliższym czasie zainterweniować do od­
powiednich Instytucji.

DOM, ALE NIE NA WŁASNOSC 
Nasz dom znajduje się w Nowej Wilejce, w odległości 3—4 
od torów kolejowych. Budynek to już stary, bo wybudowany 
1886 r. W  1987 r. przeprowadzono remont kapitalny, więc 

można w nim mieszkać normalnie. W  związku z prywatyzacją 
złożyliśmy podanie na jego kupno, lecz nam odmówiono. Moty­
wacja: dom znajduje się blisko kolei i nie podlega prywatyzacji. 
Możliwe, że w przyszłości trzeba będzie go zburzyć, więc nie 
podlega sprzedaży. Czy słuszne jest takie postępowanie?

Marla W.
Dom ten znajduje się na ewidencji szwenczloneliajakiego od­

cinka Kolei Bałtyckiej. O Jego sprzedaży łub nie ma te i  ona pra­
wo decydować. Możliwe, że są Jakieś plany na przyszłość 1 może 
przewiduje się go zburzyć. Radzimy Jednak na zapas z tego po­
wodu zbytnio się nie przejmować, bo na pewno Jego lokatorzy 
nie pozostaną bez mieszkania.

ZA MIESZKANIE DROŻEJ: OD KIEDY?
Od kiedy płacimy za mieszkanie według nowej taryfy, bo za 

ogrzewanie, wodę, gaz itd.. płacimy drożej już od 1 stycznia. Ale 
kiedy płacimy drożej za powierzchnię mieszkaniową?

Łucja BOGDANOWICZ 
Według ostatnich danych za powierzchnię mieszkaniową płacl- 

drożej od 1 marca 1692 r. Za mieszkania wykupione —■ od 
metra 0,8 rb., a za niewykuplone — 1,5 rb.

ILE BĘDZIEMY CZEKAĆ?
Nasza ziemia po ojcach znajduje się obok Tumiszek. Korzys­

tamy z działki przyzagrodowej 0,6 ha, ale chcemy ją mieć więk- 
Złożyliśmy podanie o  zwrot należnej nam ziemi, ale nie ot­

rzymaliśmy odpowiedzi. W  samorządzie twierdzą, że trzeba zacze- 
:, bo nie tak szybko to się robi. Do kogo jeszcze można się 

zwrócić, by spraw ę przyśpieszyć?
ADAMOWICZ

Szanowna Pani, o wszystkich sprawach związanych ze zwrotem 
ziemi na terenie miasta decyduje tylko samorząd miejski. Wido­
cznie tak, jak i w innych miastach lub rejonach samorządy nie 
nadążają z rozpatrywaniem podań, dlatego 1 decyzje podejmo­
wanie są niezbyt szybko. Po prostu trzeba widocznie nabrać cier­
pliwości.

ZA CO MUSZĘ PŁACIĆ?
Oddajemy dziecko do przedszkola. Bywają jednak dni, kiedy 

jestem w domu i nie muszę iść do pracy, więc i dziecko pozos- 
ze mną w domu. Ale za nieobecne w tym dniu dziecko w 

grupie muszę płacić tak jak i za inne dni. W ięc za co wtedy pła­
cimy, jeżeli dziecko jada, bawi się i śpi w domu?

Natalia GIERASIMOWICZ 
W tej sprawie Pani może się zwrócić do Miejskiego Wydziału 

Oświaty przy ul. Wileńskiej 39/6 do inspektora ds. wychowania 
przedszkolnego łub do działu księgowości.

OBLIGACJE NADAL AKTUALNE?
Jak to jest z wewnętrzną 3 proc. pożyczką? Przedtem można 

było dowolnie obligacje kupić i sprzedać. Ostatnio, jak  słysza­
na terytorium Litwy już są one nieaktualne, tzn. już w sty­

czniu skończyły się wszelkiego rodzaju rozliczenia za nie. A co 
robić tym, którzy je jeszcze posiadają?

Edward GAJEWSKI 
Owszem, nastąpiły określone zmiany. Radzimy, 1 to będzie naj­

pewniej, zwrócić Się do najbliższego banku lub do kasy oszczęd­
ności, gdzie Pan otrzyma konkretną odpowiedź w tej sprawie.

Dziękujemy za rozmowy. Czekamy Państwa przy telefonie w 
następny poniedziałek od godz. 9— 11, tel. 42-79-04.

Czesława GUDALEWICZ

Wycofano setkę, pozostały tysią.
 |3 marca o godzinie 10 minut [
52 z jednostki wojskowej w Wi­
soriai tuż pod Wilnem ruszyła 
kolumna 36 potężnych pojazdów, 
skręciła na szosę molecką 1 roz­
poczęła blisko 8-godzinną podróż 
przez Utenę i Zarasai do grani­
cy litewsko-łotewskiej. W  ten 
sposób rozpoczęło się wycofywa­
nie byłego wojska sowieckiego, 
które od połowy stycznia podle­
ga jurysdykcji Federacji Rosyj­
skiej, z terytorium Litwy.

Wojskowi przywiązywali wiel­
kie znaczenie propagandowe do 
tego aktu. Na pożegnanie wy­
prowadzanej Jednostki przybyli 
dowódca północno-zachodniej 
grupy wojsk generał-pułkownik 
Walerij Mironów, który jedno­
cześnie jest pełnomocnikiem Fe­
deracji Rosyjskiej w kwestiach 
tymczasowego pobytu i wycofa­
nia wojsk oraz marynarki wojen­
nej z krajów bałtyckich, dowód­
ca obrony przeciwlotniczej 
zjednoczonych sił zbrojnych 
Wspólnoty Niepodległych Państw 
generał-lejtnant Anatolij Iwa­
now, grupa generałów i pułko­
wników. Podziękowali oni żoł­
nierzom za dobrą służbę, ale, 
jak  się zdaje, słowa te były 
przeznaczone dla dziennikarzy.

których zgromadziło się więcej 
niż odjeżdżających żołnierzy. 
Scenę tę  obserwowali zastępcy 
ministra ochrony kraju pułkow­
nik Jonas Paużuolis i pułkownik - 
lejtnant Jonas Gećas, inni urzęd­
nicy ministerstwa.

Odjechało tylko 103 oficerów 
i żołnierzy. Jest to dywizjon ra­
kiet przeciwlotniczych, który 
od 1957 roku stacjonował 
Mickunach. Przed tygodniem' 
został stamtąd przerzucony do 
Wisoriai, gdzie mieści się sztab 
dowodzenia takimi* jednostka­
mi, znajdującymi się w pobliżu 
Landwarowa i koło wsi Gulbiny 
tuż pod Wilnem. W  Wisoriai od 
wyrzutni oddzielono poszczegól­
ne rakiety bojowe, załadowano 
na tory kolejowe i zostaną wy­
wiezione później.

Ale terenu wojskowego w Mi­
ckunach pilnują wojskowi. Tam 
pozostały ich rodziny, które, jak 
powiedział generał-lejtnant A. 
Iwanow, wyjadą dopiero wtedy, 
gdy zaistnieje możliwość zapew­
nienia im mieszkań. Nie wska­
zał on, kto i kiedy to uczyni. 
Generał-pułkownik W. Mfronow 
nie jest skłonny zwracać Mini­
sterstwu Ochrony Kraju również 
budynków i urządzeń inżynie-
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nie stało się świętem

Kraje północne tw orzą 
program inwestycji

HELSINKI (Reuter—ELTA).
Rządy pięciu krajów Rady Nor­
dyckiej w poniedziałek postano­
wiły wyasygnować 125 min do­
larów na zrealizowanie progra­
mu pomocy państwom bałtyckim.

Premierzy Danii, Finlandii, Is­
landii, Norwegii i Szwecji na

*
Architektura 

Japońska liczy 
ponad 12 wie­
ków. Ma ona swe 
trwałe tradycje 1 
nowoczesne ce­
chy. Właściwoś­
ci je j tak bar­
dzo się różniące 
od architektoni­
czno - budowla­
nej tradycji kra­
jów europejs­
kich, od XX wie­
ku zaczęły absor­
bować wielu ar­
chitektów, toteż 
ostatnio są skru­
pulatnie badane 
na całym świe- 
de .

NA ZDJĘCIU: 
tradycyjna Japoń­
ska pagoda w 
Kio to.

*
S P O R T

EJSZYSZCZANIE GÓRĄ

29 lutego br. w Ejszyszkacb 
odbyła się czwarta runda zawo­
dów parafialnych TG „Sokół". 
Tym razem o tytuły najlepszych 
rywalizowali piłkarze ręczni. Na 
starcie stanęło 5 drużyn do ros­
ły ek,' i 4 drużyny młodzieżowe.

Wśród pierwszych triumfowa­
li gospodarze — „siódemka" z 
Ejszyszek. Jej barw bronili Cze­
sław Kbrkuć, Edward Kuleszo, 
Sławomir Ziemianin, W iktor Ju ­
rewicz, Henryk Nowiklewicz, Eu­
geniusz Wllbik, Igor Werbowik 
i Józef Iwaszko. Na dalszych 
miejscach uplasowały się dru­
żyny Ejszyszek-ll, Niemenczyna, 
Małych Solecznik i Turglel.

W  grupie młodzieżowej zarów­
no wśród dziewcząt jak i chłop­
ców górą byli również ejszyszcza­
nie. Zwycięską drużynę wśród

dziewcząt tworzyły Ilona Lecho­
wicz, Anna Piechowska, świetla­
na Błażewicz, Bożena Stańczyk, 
IRenata Kisiel, Oksana Sućkiel, 
Regina. Olga, Ilona i Ula Uczku- 
ronis, a wśród chłopców zwycię­
zcami zostali Jan Jusiewicz, Jan 
Kananowicz, Andrzej Zdanowicz, 
Zenon Mikasionok, Tadeusz Mi- 
kutaitis, Jan  Borysewski, Jan 
Zabarauskas, Aleksander Jusie­
wicz, Witaliusz Zalys, Wltaliusz 
Sokołow, Sławomir Manuzow, 
Franciszek Nowiklewicz i W ita­
liusz Górecki.

Kolejna runda zawodów para­
fialnych odbędzie się 21 marca 
br. w Małych Solecznikach, a 
będzie to turniej w mlni-futbolu. 
Serdecznie zapraszamy.

Michał SIENKIEWICZ, 
prezes TG „Sokół"

„KRÓLOWA" W  HAU

Ważnym sprawdzianem przed 
Igrzyskami Olimpijskimi w Bar­

celonie dla mistrzów bieżni, rzu­
tni i skoczni Starego Kontynen­
tu  Tjyły XXII halowe lekkoatlety­
czne mistrzostwa Europy, jakie 
w dniach 28 lutego — 1 marca 
odbywały się we włoskim mie­
ście Genua, Stawką zmagań by­
ło 27 kompletów medali.

Najkorzystniej wypadli repre­
zentanci Wspólnoty Państw Nie­
podległych, którzy aż 12-krotnie 
stawali na najwyższym stopniu 
podium. Siódemka debiutujących 
w podobnej imprezie lekkoatle­
tów Litwy pozostała poza po­
dium. Polacy wywalczyli w Ge­
nui ,.srebro" i „brąz". Pierwsze 
zdobył T. Nagórka w biegu na 
60 m pp t, a drugie U. W łodar­
czyk w pięcioboju.

ZELEZOWSK3 PO RAZ 5

Mimo milowym krokiem zbli­
żającej się wiosny nie zaniechu­
ją  startów przedstawiciele spor­
tów zimowych, którzy niedaw­
no rywalizowali w Albertville.

Dla wielu tych, którzy minęli się 
z olimpijskimi medalami, jest 
szansa, by wziąć rewanż.

W  Oslo dobiegły końca mist­
rzostwa świata łyżwiarzy 1 łyż­
wiarze szybkich w wielobojach 
spiinterskich. Wielki przegrany 
z Albertville I. Zelezowski ze 
Wspólnoty Państw Niepodleg­
łych nie miał równych w rywa­
lizacji mężczyzn, wyprzedzając 
Amerykanina D. Jansena |  Ja ­
pończyka T. Kuroiwę. W arto do­
dać, że jest to już piąty tytuł 
mistrza świata Zelezowskiego w 
wieloboju sprinterskim. Co pra­
wda tym razem nie startował 
wielki jego rywal Niemiec J.-U. 
Mey.

Wśród kobiet nieco niespodzie­
wanie zwyciężyła Chinka Ye 
Oiaobo. Na drugiej pozycji zna­
lazła się Amerykanka B. Blair, 
a medal brązowy zdobyła Nie­
mka Ch. Luding.

spotkaniu w Helsinkach uchwa­
lili, że pieniądze te  wykorzysta­
ne zostaną przede wszystkim na 
tworzenie oraz wsparcie małych 
i średnich firm. Ministrowie fi­
nansów tych krajów ten trzy­
letni plan kończą opracowywać 
w  tym tygodniu i zadecydują, w

jaki sposób będzie on

Program inwestycji B i  
Północny Bank 
(NIB) wspólnie z EuZ $  
Bankiem Rekonstrukcji i 
ju  (EBRD). Ponadto NB 3%  
,rza założyć fundusz pomocy 
nicznej, z którego udzieli & 
pomocy w celu założenia naS
dowego banku inwestycyjnego»
każdym z krajów bałtyckich. Z*, 
mierzą się powołać jeszcze je. 
den fundusz, który dopomógł 
w  nawiązaniu jak najidilejnycfc 
kontaktów między pnedtiębior- 
stwami państw północnych 1 
bałtyckich. W  ten sposób ufaj*, 
lonoby pomoc/ technicznej f 
opracowaniu projektów inwesty­
cyjnych oraz dokonaniu pryw. 
tyzacji.

Kredyty NIB,. |  zapewnia*
przez państwa północne, otny- 
mają małe i średnie firmy, a 
kredyty EBRD dla ryzykownych 
projektów kapitalnych będzie 
można uzyskać poprzez Fundusz 
Bałtycki.

IRAK WERBUJE 
NAUKOWCOW

BERLIN (Reuter—ELTA). Ink 
zwerbował już ponad 50 Mako­
wców, którzy pracowali w po­
myśle atomowym b. ZSRR, oto" 
munikowała w niedzielę niemie­
cka gazeta „Dresdner Morj®- 
post".

Gazeta opiera się na infonn*- 
cji, jakiej dostarczyli dwaj 
kowcy: J . Biełousow, specjał®* 
od laserów i W. Bakunin. Ś* 
cjalista od głowic jądrowych. 
wywiadzie na berlińskim Jo®*0 
Schoenefeld powiedzieli onŁ ** 
jadą do „kompleksu 
go" w pobliżu Bagdadu. Pô P1®' 
li tam kontrakt na 5 W JJ? 
miesięczne pobory będą wj®"5'

I ły po 10 tys. dolarów. m 
W  Rosji otrzymywali po * 

dolarów. Biełoosow pracowa* _ 
zamkniętym uralskim miesde • • 
zamas-16, natomiast Bab®11 
zakładzie bomb jądro*£* 
Dniepropietrowska. .
my się, że będziemy 
wali pracę w swej #>ecjaB»*?j 
oświadczyli oni. ^aot-
moskiewskim przypadkowo 9** 
kaliśmy naszych kolegi* 
mysłu zbrój eniowego. Ud**111 
do Izraela". _________

TBILISI 
BEZ KOMUNIKACJI 

TBILISI (WA—ELTA)- W f  
energetyczny B h
stolicy Gruzji, 
elektrycznej MtjSygggW mS  
ruch tramwajów i tI0,eJł 
Na profilaktyczny ifi
knięto metro. Brak 
autobusów. Gabinet 
Gruzji poinformowd ^\-
denta agencji „Fakt*', i* . Die 
bliższym czasie 1 sytuacj 
ulegnie poprawiel^H
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Ha podziale nie wzbogacimy się“ -  mówią rolnicy...
"  .ArtEGO NIEPOKOJĄ SIĘ MILIONERZY 0

*, ® ^ T ? R A c A •  CO POCZĄC Z CZEKAMI? 
S f ^ S n n  SPOŁKL ALE NIE JAKO FEKMEB «  

WOLNYCH PRODUCENTÓW *

ZIEMIA, 
•  CHCĘ 
STOWA-

p0 powrocie |  d a lek ie j 
i  mój znajom y był 

je  tam, w  Am e-

SS«*2££S;N:;
gc.

-*ycb
2 r m  prayi” 0^ 11 yJK 5 I B  częstow ali

_ Chodzi o to  — o b jaśn ił 
milioner gościowi -  że pie- 
Ł  ulokowane m am  w  
i i  A jeżeli b t o e s  | |  
*ie mamy. to  1
£  pieniędzy, i bez trosk , 
p^ypopiniałem sobie ten  

aoegót, gdy byłem  |  ros- 
Mdarstwie doświadczalnym  
jferkys", które ma 2100 h a  
ląi j zaledwie 600 h a  ziem i 
omej. Mienie gospodarstw a 
gacaje się na ponad 15 m in  
rb. Budynki, sprzęt, czyli m i­
liony nie ulegające in flacji. 
Mogą ulec zniszczeniu jed y ­
nie przy braku gospodarnoś­
ci Jest więc nad czym  się 
zastanowić.
Robotnicy olbrzym iego

kompleksu fennersk iego
(wartość — 10 m in rb.), b li­
sko 80 hodowców są jed n o ­
myślni'w swej decyzji: „bio- 
ą" kompleks w  swe ręce , 
altfadają spółkę. A le  ferm a 
bez łąk, bez ziemi o rn e j ska- 

jest na zagładę. W  każ- 
ty® razie dziś na każdą sztu ­
kę byjfla w  gospodarstw ie 
Pnypada prawie hek ta r  pas- 
tw'sk i łąk. Obsługa techni- 

1 Piel^gnacja  ziem i sta* 
będą troskę innej

^  której bazą b ędą

w arsz ta ty .
F e rm ę  trz o d y  ch lew nej 

(2200 sztuk) rów nież  zam ie. 
iz a  w ziąć  spó łka . S łow em , n a  
k ażd y m  n iem al o d c in k u  p ro ­
d u k c y jn y m  tw o rzy  s ię  sp ó ł­
k a . A  sam o  g o spodarstw o  
d o św iad cza ln e  b ęd z ie  z jed n o ­
czen iem  ty c h  spó łek , k o o rd y ­
n u jąc y m  j e  w e  w za jem n y ch  
ro z liczen iach  i  w sp ó ln e j
d z ia ła lnośc i. W  te n  sposób 
m ilio n y  p o zo s tan ą  w  całości.

W szy s tk o  in n e  d a  s ie  ob ­
liczyć  n a  p a lcach : dw óch
ro ln ik ó w  ży czy  so b ie  gospo­
d a rz y ć  sam odzieln ie, jed en  
ż ąd a  16, d ru g i — 21 h a  z ie ­
m i. 9 o só b  p ra g n ie  w y s tąp ić  
z  g o sp o d ars tw a  i p ro si o  
p rzy d z ia ł d z ia łek  (łączn ie  60 
h a) w  p o b liżu  dom ów . 16 
o sób  zam ie rza  w z iąć  ziem ię 
(106 ha) w  c ią g u  p ięc iu  lat, 
a  93 z ło ży ły  p o d a n ia  o  k o m ­
p en satę .

J e d n ą  z g łó w n y ch  p rzy ­
czyn, że  a b so lu tn a  w iększość  
ro ln ik ó w  n ie  b ie rze  ziem i 
je s t  to , że  z iem i w  P o łu k n i 
i  je j  o k o licach  je s t  z b y t m a­
ło . S ą  n a to m ias t lasy , za ro ś­
la, b agna . O to , co  m ów i A ni- 
ce ta s  S truksz inskas, m iano­
w a n y  t u  k ie ro w n ik iem  służ­
b y  refo rm y  ro ln e j:

—  J a k  s ię  t u  ży ło  n iegdyś? 
Z. drzew a. R ąb an o  i  sp rzed a ­
w a n o  w  W iln ie . J a k  w  te j 
p iosence : g d y b y  n ie  g rzy b y  
i ja g o d y  — c h o d z iłb y  p an  
goły ... A  z iem ia  je s t  tu  tak a , 
że  sa d  p rzy  n a jlep szy m  d og­
lądz ie  p o  p ięc iu  la ta c h  za­

czyna chorow ać, a  p o  20 — 
g in ie. N ic  w ięc dziw nego, że 
g ospodarstw a nazyw a się  tu  
e ksperym enta lne : łąk i, p ast­
w isk a  —  w szystko  stw orzo­
n o  c iężką p racą . B rak  ziem i 
o m e j,  ta , k tó ra  jes t, o trzy ­
m u je  roczn ie  p o  30 to n  o- 
b o rn ik a  n a  h ek ta r , a  w ięc 
d a je  n iez łe  p lony. Pow iedz­
m y, że  w ezm ę 10 ha. Ż eby 
na leży c ie  j e  użyźnić, trzeb a  
Co n a jm n ie j 6  k rów . A  czy  
je s t  to  m ożliw e n a  10 hek­
tarach?..

P ow stała  w ięc  sy tu ac ja , że 
m ie jscow i n ie  ch cą  b rać  z ie­
m i, a le  i  p rzy jezd n i (w gm i­
n ie  s tan o w ią  o n i b lisko  trze ­
c ią  część m ieszkańców ) n ie  
śp ieszą. P o stanow iono  w ięc 
w spó ln ie , że  w  m ia rę  m ożli­
w ości n ie  ru jn o w ać  is tn ie ją ­
cego  gospodarstw a , n a  ile 
p o zw o lą  s iły  i  ś ro d k i nabyć  
je , a  co  d a le j —  życie  p o k a ­
że. P ozw oli w ybrać.

W  pew nym  sto p n iu  w ybo­
ru  ju ż  dokonano . W  m iesz­
c zący ch  s ię  tu  d aw n y ch  m a­
g azy n ach  p ow sta ło  p rzedsię ­
b io rs tw o  —  spó łdzieln ia  „Lu- 
k n e “. W zię to  pożyczkę, za­
ku p io n o  o b rab ia rk i i p ro d u ­
k u je  s ię  k rany-w en ty le , w szy­
stk o  n a  rynek ... Z arobk i są 
tu  w yższe n iż  w  „M erk y sie11, 
a  w ię c  i k o n k u ren c ja  -1— ry ­
n e k  s iły  roboczej. S w oją  dro ­
gą c e n y  sk u p u  m lek a  fak ty ­
czn ie  z liberalizow ano, a  m le­
k o  w y tw arza  s ię  tu  na jlep sze  
w  re jo n ie  tro ck im . J e s t  w ięc 
persp ek ty w a.

„Pow iedźcie, co  m am  po­
cząć ze  sw ym i czekam i?" 
p y tan ie  to  często  się słyszy

w  Sem eliszkach, gdzie eme­
ry ci s tan o w ią  p onad  połowę 
ludności. G ospodarstw o prze­
s ta je  istn ieć  od  1 kw ietnia. 
Ja k o  jed n o  z  nielicznych n a  
L itw ie do  o sta tn ich  dni ist­
n ien ia  zasadniczo  n ie  zm niej­
sza w skaźn ików  p rodukcy j­
nych, a  co  do ren tow ności i 
dochodów  — to  raczej ros­
ną. Zespołow e gospodarstw o 
„Sem eliszkes" n ie  zam ierza 
rozpadać się, lecz z reorgani­
zow ać w  ak cy jn e . Kapitał 
em ery ta  —  to  praca, k tó rą  
włożył, ziem ia, czeki inwes­
ty cy jn e  — w szystko to  p ó j­
dzie w  obrót, p rzyn iesie  dy­
w idendy.

P lany  spółk i ak cy jn e j zro­
dziły  się tu  od  daw na, podo­
bnie  ja k  i pierw sza próba 
em isji „kołchozow ych ak c ji1' 
n a  budow ę obory. J a k  też  
pom oc kołchozu pow stającym  
gospodarstw om  ferm erskim ... 
„Semeliszkes*1 zawsze w y­
przedzały  n ieco  p o d . tym  
w zględem  istn ie jące  ustaw o­
daw stw o, a  in ic jatyw ę ha­
m ow ały  „obiektyw ne p rzy ­
czyny '1. Dziś droga o tw arta 
—  i spó łka a k cy jn a  zaprasza 
sw oich  członków , b y  byli 
ferm eram i. B ierzcie ziemię, 
zostan iecie  gospodarzam i i 
p rosim y do nas, bo  w  po­
jed y n k ę  n ie  da  się przebrnąć 
przez żyw ioł gospodarki ryn ­
kow ej...

O statn io  zachodzi now y 
proces uspołeczniania, tym  
razem  n ie  n a  podstaw ie ad- 
m inistracyjno-nakazow ej, a 
na  ekonom icznej.

O to, ja k  postąpiono  w  
najm ocniejszym  po d  w zglę­
dem  ekonom icznym  kołcho­
zie  re jo n u  trock iego  „Past-

rew is". Dosyć szybko ludzie 
doszli tu  do wniosku, że 50 
— 60 tysięcy rubli na  rodzi­
nę — to  n ie  kapitał, z  któ­
rym  m ożna wkroczyć do 
gospodarki rynkowej. Zało­
żyć spółkę, zachować kom­
pleks hodowlany i warszta­
ty , w łączyć wszystkie włas­
ne ziemie do ogólnego pło- 
dozmianu (z w yjątkiem  2—
3 ha przy zagrodach) — sło­
wem, zachować kapitał za­
m ierza absolutna większość. 
Sprzeczności są  innego ro­
dzaju. Jedn i są  za  tym, aby 
jednolitą  spółką, jak  i  pop­
rzednio kierow ał przewodni­
czący Kostas Zukauskas, a  
drudzy  —  z zastępcą prze­
wodniczącego Jonasem  Sza- 
dżiusem na czele uważają, 
że lepiej potrafią gospoda­
rzyć przy większej samodziel­
ności. Organizują w łasną 
spółkę. Uważają oni (być 
może i słusznie), że wyku­
p io n e  przez jednolitą spółkę 
m ienie pozostanie niczyim, 
że się rodzi „urawniłowka" 
przy  podziale.

K to m a rację? Pokaże czas. 
Przecież pow stające dziś
s truk tu ry  —  stowarzyszenia, 
spółki — tworzą się nie na 
w ieki. Z  wprowadzeniem 
wolnorynkow ych cen  i  wła­
snej w aluty, w iele rzeczy 
u legnie przewartościowaniu. 
Jednakże nie ulega wątpli­
wości, że tw orzone ostatnio 
s truk tu ry  m ają być dostate­
cznie giętkie, a ich członko­
w ie powinni być wolnymi 
producentam i i prawdziwymi 
gospodarzami swego kapita­
łu.

Jerzy SOBŁIS
Rejon trocki
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JMSijg 1 reIormy rol- 
0 odzyskanie 
Ponad 850 o-

Mmmmm 
. 1

§ B § |B
"mww “ ko dwie trze-

S i te*fu. p i tvlko
^ ta  Potu .^dynków  
®  T forami Zała-JH i_ m ar

\ V r icieii 11®
'° lnlte,rKVre,ąPiĆ do | P p ]  Powstają-

cy ch  n a  m ie jscu  b y ły ch  gos­
p o d a rs tw  „D iew enisżkes" i 
„R udn ia".

W e  w si J u rg ie la n y  ró w ­
n ież  tw o rzy  s ię  spółkę. O s­
ta tn io  p raw ie  co  tydzień  
zb ie ra ją  s ię  je j m ieszkańcy, 
b y  s ię  naradz ić. U czestn iczy­
łem  w  jed n y m  z  tak ic h  zeb­
rań . P rzy b y ło  20 k o b iet i 12 
m ężczyzn — p raw ie  w szyscy 
em eryci. Z tru d em  w y o b ra­
ża ją  sob ie  to  n o w e  życie. 
E m ery tka  W ład y sław a  Benel, 
pow iada: d o  ko łchozu  m ieliś. 
m y co  zbierać, a  co  dziś w n ie­
siem y  do  spółki? A sta  Żilie- 
ne , zastęp ca  k iero w n ik a  tym ­
czasow ej adm in istrac ji b y łe ­
go  sow chozu „D iew eniszkes"

. c ie rp liw ie  w yjaśn ia , że i  dziś 
m ożna coś w nieść. W  sow- 
chozie  przepracow ała  28 lat, 
a  w ięc  n a leży  le j się  część 
m ają tk u  gospodarstw a sta­
n ow iąca 14 tys. rubli. Plus 
czeki inw estycyjne, ziemia. 
Je ś li  w szyscy  w stąp ią  do 
spółki, to  ty lk o  ich  „doro­
b ek  sow chozow y" w yniesie 
1,4 m iliona rubli. N ie  będzie 
w ięc  trudności z  wykupem  
m ienią, k tó re  należy  sie jur- 
gielańskiej spółce i  szacow a­
n e  jest na  2 m iliony rubli. 
U w zględniając naw et to, że 
n iek tó rzy  przekazali już swe 
czeki inw estycyjne dzieciom 
m ieszkającym  w  mieście.

J a k  tw ierdzi k ierow nik  i­

n ic ja ty w n e j g ru p y  założenia  
sp ó łk i J a n  Borsul, em ery tów  
ju ż  sporo , a  rob o tn ik ó w  m a­
ło . 1 to  n iep o k o i ich. A le 
uw aża, że w y jśc ia  n a leży  
szukać  społem , gdyż w  po­
jed y n k ę  n ie  zna jd z ie  s ię  go.

N a  te re n ie  by łeg o  sow cho­
zu  „D iew eniszkes" p lan u ją  
założyć 6 sp ó łek  p rod u k cji 
ro lne j. W  każdej odbyw ają  
się zeb ran ia  o rgan izacy jne . 
Są g ru p y  in ic ja tyw ne, szacu­
je  s ię  m ienie. S poro  się za­
b ierze  do  spółki, część się 
sprzeda. W e  wsi A lbertyna 
sporządza s ię  już  lis tę  w stę ­
p u jący ch  do spółki.

W y raźn iej zarysow uje  się 
postaw a w  m ałych  spółkach, 
pow ołanych  do  obsługi in ­
nych. Do służby reform y rol­
n e j w płynęło  już  podanie  od 
siedm iu budow lanych, którzy  
chcą obsługiw ać ta r tak  i 
św iadczyć usługi budow lane. 
Pow stają  spółki w  w arszta­
tach  m echanicznych, m agazy­
nach  zbożowych.

C ałe m ienie byłego  sow­
chozu spółk i będą m usiały 
wykupić. Sowchoz był duży, 
lecz n iebogaty. M ają tek  je­
go oszacow ano n a  blisko 30 
m in rb. A le  ludzie n ie  m ają 
zbyt w iele środków  n a  w y­
kup m ienia. Chodzi o  to, że 
gdy z  blisko 30 min zasobów 
sowchozowych odliczono 5,9 
m in na pokrycie  państw o­
w ych inw estycji n a  budowę 
dróg, m eliorację, 13 m in na 
docelow e w yp łaty  sowchozu, 
8,6 tys. na  zw rot mienia, 400 
tys. n a  sp łacenie kredytów, 
to  pozostało 9,9 min, do któ­
rych  p retenduje  ponad 820 
rolników. N a ro *  stażu ora-

cy  p rzypada w ięc około ca)0 
rubli. J e s t  to  najm niejsza  su­
ma, ja k a  w ypada w  gospoda­
rstw ach rejonu  sołecznickie- 
go. Toteż niew iele  otrzym ają 
naw et w eteran i sowchozu. 
N a  przykład, Kazimierz Gaj- 
dis p racu jący  od pierwszego 
dn ia  istn ien ia  gospodarstwa, 
m ający  42 la ta  stażu, o trzy­
m u je  zaledw ie 21 tys. rubli 
z sow chozowego m ają tk u  
C o praw da, m a jeszcze 23 
tysiące rb. na  książeczce in- 

'  w estycy jnej. Co z  tym  zrobi, 
jeszcze się ostatecznie nie 
zdecydow ał, ale najpew niej 
u loku je  to  w  jednej ze spó­
łek. A  co m ówić o tych, k tó­
rzy  p racu ją  od niedaw na. Na 
przykład, Irena Kowalewska 
n a  ferm ie przepracow ała trzy 
lata  i należy  jej sie zaledwie 
półtora tysiąca rubli.

N iew ielkie możliwości sa­
m odzielnej pryw atyzacji so­
wchozow ego m ienia ma 
większość robotników. I 
nieprzypadkow o dążą oni do 
zakładania spółek n ie  zapo­
m inając, że' już w krótce wio­
sna w raz z je j troskami. W  
tym  sensie najtrudniej jest 
tymczasowej adm inistracji z 
W iktorem  Simanowiczem na 
czele: należy um iejętnie po­
kierow ać reformą, nie zapo­
m inając jednocześnie o wio­
sennych pracach polowych.

Piotr RYNGEWICZ
Rejon soleeznicki

MALEJE 
BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Głównymi przyczynami znacz­
nego ograniczenia budownictwa 
mieszkaniowego są brak środków 
i materiałów budowlanych. O 
tym właśnie była mowa 2 mar­
ca na konferencji prasowej w 
Wileńskim Zarządzie Miejskim

Uczestniczący w niej dyrektor 
generalny przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Kapitaline Statyba" 
(Budownictwo inwestycyjne) Al- 
girdas Usonis poinformował dzien­
nikarzy, że spośród planowanych 
w ubiegłym roku 200 tys. m kw. 
ogólnej powierzchni mieszkalnej 
przekazano do użytku zaledwie 
124,5 tys. m kw., a dług 1991 r. 
przeszedł na rok bieżący. Nie 
będzie go jednak łatwo zwrócić, 
gdyż zakres budownictwa mie­
szkaniowego wyraźnie się zmniej­
sza z braku właśnie środków i 
materiałów budowlanych. Koszty 
budownictwa w porównaniu z 
minionym rokiem wzrosły Już 14 
razy i tempo to nie maleje.

Mówiono na konferencji, że 
I wątpliwe czy zakłady pracy bę­
dą mogły przeznaczać określone 
sumy na budownictwo mieszkań 
swym pracownikom, toteż uwa­
ża się, że należy rozszerzać bu- 

I downictwo indywidualne poprzez 
[udzielanie długoterminowych kre- 
dytów na budowę mieszkań i 
domów, /sprzedaż już ri>udowa­
lnych domów na przetargu. A 

[ponieważ priorytet przysługuje 
[budownictwu domów mieszkal- 
Inych i mieszkań, wiele proble- 
Imów powstaje w związku z bu­
dową obiektów dla potrzeb oś­
wiaty i zdrowia, w tworzeniu in­
frastruktury dzielnic mieszkanio- 
|wych — sklepów, pawilonów us­
ługowych, instytucji kulturalnych 
i rekreacyjnych.

(BLTA) 4
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Kaziuk w Wilnie 
i Niemenczynie

PRZYPOM NIENIE HISTORII
O wileńskim Kaziukowym 

kiermaszu, jego historii opowia­
daliśmy już niejednokrotnie. Od 
razu po wojnie był to, jak nie- 
dziwnie, temat tabu. Pierwszą 
publikację przygotowałem do­
piero w drugiej połowie lat 60 
pod rubryką „Idzie Maciek, 
idzie../'. Pamiętam, że wówczas 
odradzano pisać na ten temat. 
No bo to związane ze św. Kazi­
mierzem, palmami... A palmy — 
to Palmowa Niedziela, Wielka­
noc. Religia. Co powiedzą ateiś­
ci... Jednym słowem — polityka.

Zmieniały się czasy, polityczne 
wiatry. A tradycja Kaziukowa 
żyła, co prawda, skromnie, bo 
tylko na rynku kalwaryjskini. 
Tu właśnie, dzięki naszym ziom­
kom — wilnianom, podwileńs- 
kim rolnikom, mistrzom ludo­
wym, przetrwała i ocalała. Stąd 
nasz wileński Kaziuk wyruszył 
na Starówkę, by w tym roku 
rozgościć się również na ulicy 
Zamkowej i przypomnieć karty 
swojej pięknej historii...

...O kiermaszach ku czci św. 
Kazimierza — patrona Litwy — 
można mówić począwszy od Je­
go kanonizacji, która odbyła się 
w 1604 r. Uroczystości z tej o- 
kazji w Wilnie stały się pierwo­
wzorem późniejszych rocznico­
wych festynów - kiermaszy. Ich 
miejscem pierwotnym był Plac 
Katedralny. Po raz pierwszy 
„lirnik wioskowy** Władysław

Syrokomla - w swoim „Przeglą­
dzie miejscowym", stałej rubry­
ce „kuriera Wileńskiego", zwró­
cił uwagę na praktyczną stronę 
uroczystości ku czci św. Kazi­
mierza. W  1862 r. pisał: Przy
kościele katedralnym zwykły 
zbierać się przybyłe ze wsi fu­
ry z drewnianym naczyniem. W  
niektórych latach sprzedaż ich 
bywa znaczna. Znajdziesz roz­
maitej wielkości i rozmaitego 
kształtu beczki, niecki, cebry, 
konwie, cały drewniany sprzęt 
gospodarczy...

Gdy w 1900 r. na Placu Ka­
tedralnym wzniesiono pomnik 
Katarzyny, zabroniono dalszych 
kiermaszów i z konieczności 
przeniesiono je na Plac Łukiski. 
Tutaj w okresie międzywojen­
nym nastąpił rozkwit Kaziuka. 
Zawdzięczając temu po wojnie, 
mimo nie sprzyjających warun­
ków, zlokalizowania na rynku 
Jcalwaryjskim, który nie miał 
tradycji kiermaszowej, wytrzy­
mał on wszystkie próby czasu. 
Oczywiście, obecny Kaziuk już 
nie jest tym, jakim był przed 
wojną. Trudno. Czas robi swoje. 
Najważniejsze, że tradycja nie 
poszła w zapomnienie.

W ciągu lat Kaziuk wzbogaca 
,się w nowe akcenty. Np. na 
'kiermaszu są polskie stoiska, zes­
pół „Wilia" ma w swoim prog­
ramie Kaziukowe numery, szkol­
ny zespół „Wilenka" przed la­

NA ZDJĘCIACH: w Niemenczynie Kaziuk również n ie zginie.
Fot. Bronisława Kondratowicz

„Kupujcie... piernikowe serca hurtem i na sztuki.,
— śpiewała „Kapela W ileńska". Później była „Regina- spod 

Niemenczyna". A  jakie? Nie mogło „jej" zabraknąć na „Kaziu- 
czku Niemenczyńskim".

...Mgła sączyła się ulicami miasteczka, ubierając domy 1 zag­
rody w biało-szarą zadymkę. Tylko kolorowe palmy 1 plecione 
kosze dodawały barw sobotniemu pejzażowi. Z daleka dolatywał 
donośny głos konferansjerki kiermaszu Anny Adamowicz. I echa 
kapeli. „Kupujcie, kupujcie...*1 — zachęcali sprzedający. A było 
ich wielu.

I re n a  B artuszew icz i  A p o ­
lo n ia  W o łk  z  N iem en czy n a  
o fero w ały  p ięk n e  „palm ow e 
rozgw iazdy". W iln ian in  Zbi­
g n iew  Bog uszko p rzyw iózł
n a  ta rg  d e n k a  w  k sz ta łc ie  
ry b . Być m oże z  te j p rzy czy ­
ny, że  m arzec  p u k a ł d o  d rzw i 
i R yby  k ró lu ją  w  Z od iaku , 
a le  d e n k a  Z byszka c ieszy ły  
s ię  szczegó lnym  p o p y tem , j 

- W  d o d a tk u  b y ły  n ied ro g ie . 
R y szard  Suden is, m ie jsco w y  
m ieszkan iec , w y s ta w ia ł sw o­
je  d rew n ia n e  w y ro b y . W ła ­
śn ie  „K aziuczek  N iem enczyń- 
sk i"  n a tc h n ą ł n iem enczyńs- 
k ieg o  „fo to g rafa"  i  n a u czy c ie ­
la  do  rzeźb ien ia  w  d rew n ie . 

P iękne p a lm y  p rzy w io z ły  ró w ­
n ież  P au lin a  F rąck iew icz  ze 
w si P anasy , k o ło  Sużań, K ry­
s ty n a  N ark iew icz  z  M ickun . 
C zesław a K lim aszew ska spo­
rządziła  sp e c ja ln ie  n a  Kaziu- 
c z k a . b a rw n e  p u d e łeczk a  z 
w id o k ó w ek  —  n a  b iżu terię . 
W y h afto w a ła  pod u szk i jak  
za  d aw n y ch  czasów , rozłoży­
ła  n a  s to le  ró w n ież  dz ie rg a ­
n e  ko łn ie rzy k i. W azo n ik i, ko- 
sZe, tac e  i  in n e  „ cu d eń k a"  
sp rzed aw ali K arol C z e jd o - i 
R om uald ' Bogdanow icz. U cz­
n iow ie N iem en czy ń sk ie j Ś re­
dn iej M ire k  i S taś R ym kie­
w iczow ie u p letli kosze z k o ­
lo ro w y ch  d rucików . N a  po- 
ziom ki... Ze w si M ielk i a ż  spod 
P ikieliszek, p rzy je c h a ł Leo­
n a rd  P aw lun  ze  sw o ją  babcią . 
S przedaw ali w y ro b y  dziadka 
F ranciszka K isielew skiego, 
k tó reg o  z n a ją  w szyscy  w  o- 
k o licach  p ik ie lisk ich  z  d ru ­
cianych  ko szy  n a  z iem niaki.

—  J a  sam  to  w szystko  zro ­
b iłem  — m ów i S tan isław  An- 
to l z M ły n ek . P rzy jech a ł na

ta rg  z  c ó rk ą  D o ro tą  M iesz- 
k u n iec , z z ięc iem  i  w n u cz ­
k ą . —  P raco w ałem  w  sow- 
ch o z ie  „R au d o n d w ary s"  
(„C zerw ony  D w ór"). Je szcze  
p a rę  la t  tem u  n ie  m o żn a  b y ­
ło  sp rzed aw ać  sw oich  w y ro ­
bów , a  j a  zaw sze rob iłem  te  
„krobeczki*‘ n a ,. z ia rn o , n a  
g rzy b y . Z b iera łem  ró żn e  od­
p a d y  sznurów , g ru b y ch  je d ­
w a b n y c h  n ic i i  p lo tłem . T e­
raz  tro c h ę  dzieci pom agają . 
A le , p ro szę  p an i, sam  się 
ro b o ty  też  n ie  b o ję . Z  dz ie ­
ciń stw a pam iętam , ja k  o jc iec  
p raco w a ł. S łużył u  P arczew ­
sk ieg o  pana. J a  też  chodzi­
łem  d o  dw o ru . O jc u  pom a­
g a łem  sp rzed aw ać  to w a r n a  
K aziuka... Dziś m nie  pom a­
g a  m ój k o leg a  J e rz y  Sław- 
k in . D obrze, że  k o n ia  m am y. 
A le  to  — sow chozow y... Że­
b y  ta k  k ied y  sw eg o  kupić.

P rzy  in n y m  w ozie  s ta ł s ie ­
dem d ziesięc io le tn i p a n  J a n ­
kow sk i ze  w si T uszczew le i 
je g o  sąsiad  p a n  G ieglis. N ic 
n ie  sp rzedaw ali:

—  P rzy jech a liśm y  te n  k ie r­
m asz  zobaczyć^ T o  już  trze ­
ci ro k  u  nas , w  N iem enczy­
n ie  — K aziuk. M n ie  to  m ło­
dość p rzypom ina  - —- d o d a je  
p a n  Jan k o w sk i. — K iedyś 
ta k  z  o jcem  n a  ta rg u  Łukis- 
k im  staliśm y...

J #  P rzyw ieźliśm y sw oje 
k o b ie ty  — uśm iecha  sie pan  
G ieglis. — P oszły kupow ać 
p a lm y  i kosze... A  m y  czek a­
m y i  d aw n e  czasy  w spom ina­
my.

„K upujcie , k u p u jc ie  Ka- 
z ie  i K aziukil..."  gp  g ra ła  
„K apela  W ileń sk a". I k u p o ­
w ali. B arw ne serca, o k tó re  
zatroszczyła  s ię  J a n in a  J a n ­

k ow sk a  z Mościszek. I rosół 
go rący . I cukierki za 115 w- 
blL I sękacze za „setkę11.  
Rzadziej można było spotkać 
o b w arzan k i Nad wszystka 
„dominowały*' wizualnie 
d rew n ian e  konie na biegu­
nach , ustawione wprost u 
d ach u  samochodu^ Robi je 
W ład y sław  Seweryn — 73- 
le tn i m ieszkaniec! ze vs 
P ry p o ły  n ie  opodal WiisnJi- 
szek. Koniki pana Władysła­
w a  sprzedaw ali- jego syn 
M a ria n  i  wnuk Andrzej. 
T e  cieszyły  oczy kupujących, 
b o  cena  — 500 rubli.-1 

— N iech  pan kupi ksią­
żkę  o  delfinach  Ciekawa 
i pożyteczna — zachęcali 
p o p raw n ą  polszczyzną pnc 
ch o dn iów  ^  harcerze z 26 
Szkoły  Średniej. Oprócz te­
go m ieli rozłożone inne ksią­
żki polsk ie  oraz plakaty * 
w izerunk iem  Jana Pawła u. 
„M agazyny  Wileńskie" oraz 
firm ow e kalendarzyki tejjo* 
pism a, ,, Pamiętniki znalezio- 
n e  w  K atyniu |  książką W *  
g a  W ałęsy". I  „Przepisy * 
po rad y ", „Przyjacielafep? 

1 o f e r o w a ł a | |  paru ^*cla 
Klim aszew ska. Przedsta '̂ 
c ie le  W yższej Szkoły 
czej w  W ojdatach za f S !  
rozdaw ali „Rolnicze 
N iesk ąp i mogli ofiarować ̂  
ten  podarunek..-^  składki 
rzecz  UPW . -  .

...Znow u zagrała 
T ym  razem  z pobliskiej1 y  
żan. Z aśpiew ały  ̂rze w n i 

sużanianki. P o  nich |  ,
n a  b ło tn istą  „Kaziukowa 
ra d ę -  |  weszły § g | g £  
k i", i gawędziarka_
Czyczm an. Bawiła zeb 
dow cipną opowiastką 

p u s ta c h  w  Rudominie." -e 
s tk o  to  u trw ala ły  JJ® ^  
film ow ej Zdzisław 
w icz z  M uzeum 
d o w ej w  zaprzyj**
W ęgorzew ie. Tam, na _ 
szczyżnie, prowadzi 
n ianą  placówkę ^

(Dokończenie B* **r‘

ty przygotował kiermaszowy ob­
razek folklorystyczny, na Kaziu­
ka przygrywają polskie kapele. 
Kiermasze są organizowane w 
terenie, o czym m.in. opowiada 
dzisiaj relacja z Niemenczyna. 
A oto Polski Teatr Ludowy przy 
Wileńskim Pałacu Kultury Kole­
jarzy w tym roku przeprowadził 
kiermaszową imprezę dla dziatwy 
polskich szkół m. Wilna. Cieszy­
ła się powodzeniem.

I jeszcze jedna refleksja. Plac 
Łukiski odzyskał swój dawny 
status. Dobrze by było, gdyby 
w przyszłości stało się zadość 
wileńskiej tradycji i Kaziuk wró­
cił na swoje stare miejsce.

Dzisiaj w dniu imienin Kazi­
mierza, fotoreportaż z kiermaszu 
w Wilnie zamieszczamy na str. 5.

J e n y  SURWŁO

NA ZDJĘCIACH: chwila przy­
pomnienia historii — fragment 
Placu Łukiski ego z 1910 r., gdzie 
odbywał się kiermasz Kaziuka; 
nasi przodkowie na kiermaszu z 
popularnym wówczas wołaniem: 
„Obwarzanki, obwarzanki, ku­
puj d e  I Smorgońskie!'1.

Repr. W alery Charln



j a p r a s u ł  wszystkich do stoiska Fundacji Kultury 
Jś jjiwie przy ulicy Zamkowej

pia każdego 
coś miłego
pożytecznego Beczki — beczułeczkl przed kupnem 

u  walnie sprawdzane
były

Chomąto jest, pozostaje tylko nabyć konia

jgak nam tak bliski, jest jedyną wileńską tradycją 
yenową, która dzięki samozaparciu, poświęceniu, 
rcpnU obyczajom naszych przodków przetrwała wie- 
Łjfemiaayly jej ani represje zaborców, ani zakazy, 
« obojętność tych, przybyłych w nasze strony, któ- 
a v minionych latach jakoś nie mogli się wczuć w 
Bjssfezalny klimat Kaziuka. W reszcie poczuli jego 
■k | gremialnie uczestniczą w kiermaszu, k tóry cie- 
ą $4 popularnością wśród turystów, gości naszego 
■Sa.
TA jak przed laty zjechali na Kaziuka ludzie z da- 

ai i z Wfaka, a nasi rodacy z W ilna i Wileńszczyzny 
m  i innymi, jak zwykle, z przyzwyczajenia, najchęt- 
N.tfcodąż nie brakło ich również na ulicy Zamkowej, 

na rynek kalwaryjski...

Jrt®łc iwe wyroby wszelkiego rodzaju,
•ojrtde takie, które popyt mają: 
tal, balie, necki, dzieże i kaduszkl.

ciorły i donice, miski i garnuszki, 
łyżki, poło nikł z drzewa lipowego, 
wszystko, co „przygodne było dla kużdego"...

Każdy „siulił". zachwalał swój towar. I było w tym 
coś nieuchwytnego. Sączącego z dawnymi czasy, z na­
szego swojskiego, tutejszego uroku:
...widziało się gdzieniegdzie I takie stoiska, 
które przyciągały uwagę turystów: 
nade wszystko nasze palmy kolorowe 
z polnych ziół suszonych — zgoła nietypowe 
w porównaniu t  palmami z innych dzielnic kraju. 
Takich kompozycji gdzie indziej nie znają...

Nie znają też i takich kiermaszowych wierszyków:

Serce Kaziukowe daj a, 
bo na złotnla mnie nie staja, 
zapamiętaj sobie dzień, 
gdy ja mówił kocham deń.
W eronida, moja żyda.

daj mnie igła, daj mnie nida, 
a  ja wezmą serca swoja 
i przyszyją tam, gdzie twoja..

Powiedz moja miła. Powiedz moja droga, 
cl do twego serca ja  zapukać mogą?

Serca moja — skik na twoja!
Powiedz, d  kcesz zostać moja?

Zebysz była moja i wlencej niczyja, 
serca moja dratwo do twego przyszyją.

Może w następnym roku te wierszowane uczucia zo­
staną utrwalone na tradycyjnych sercach Kaziukowych, 
których, niestety, w naszych czasach jest wciąż za ma­
ło na kiermaszach.

Jerzy SURWŁO 
Fot. Bronisława Kondratowicz
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ttlgdy nie były puste

S>ujcie...
Rodzina Kużmów z Landwarowa ze swoją „produkcją"
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czyła, a  p ropos, 7 k las  w  
szk o le  n ie  opodal D w orca. 
C h c ia łab y  dziś naw iązać  ko n ­
ta k t  ze  sw ym i d aw nym i p rzy ­

jac ió łm i z  ław y  szko lnej), K ry­
s ty n a  K am ińska  z  o ko lic  Li* 
d y  o raz  p a n  H en iu ś  (tak 
ch c ia ł s ię  p rzedstaw ić) z 
p rzed w o jen n y ch  Sw ięcian... 
N a  c iek aw ą  im prezę zo rg a­
n izow aną  p rzez  Z arząd  M ie j­
sk i N iem enczyna, a  w  tym  
—  m era  m iasta  p a n a  M ie­
czysław a B orusiew icza o raz  
członka z a rząd u  — M ieczys­
ław a Rym kiew icza, p rezesa 
Z arząd u  Zw iązku Po laków  re­
jo n u  w ileńsk iego  Zygm unta  
Zdanow icza — p rzyby li rów ­
nież d y rek to r U rzędu W o je ­
w ódzkiego w  S uw ałkach  m pr 
M icha ł Rzepecki, có rk a  re ­
d ak to ra  naczelnego  suw als­
kiego  pism a „Jaćw ież" 
Jo a n n a  Bacewicz o raz  dw aj 
m uzykanci —  Balcew icz i 
Kow alew ski —  z  gm innego 
ośrodka  K ultu ry  w  M iko ła j­
kach, tow arzyszący  w ysteoo- 
w i „A ncitit"  z  K ieny. Z  pew ­
nością  zaw ieźli ju ż  do  Pols­
k i ech a  „Kaziuczka Niem en- 

'/  Gzyńskiego*'.
AUna LASSOTA 

Rejon wileński

Palmy w Rudominie
Tylko nie na bazarze. Na sce­

nie miejscowego Domu Kultury. 
Tańczył tu  — w pierwszy dzień 
kalendarzowej wiosny —  Polski 
Ludowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Wilia". W  Zapustowo - Kaziu- 
kowym nastroju. A więc Palmo­
wy, Kadryl Wileński i Polka 
Strypuńska były „jak ulał" w 
świątecznym programie zespołu.

Do tego jeszcze dziarska i na­
strojowa suita „Łowicz", „Kur­
piowska", żartobliwa piosenka o 
Maćku... no i tradycyjny Krako­
wiak, Mazur Ułański i Polonez 
Ogińskiego — na życzenie mie­
szkańców Rudominy. Licznie wy­
pełnionej sali, na której wśród 
widzów byli również goicie z 
Polski — Andrzej Hercka i Ro­

man Zieliński oraz ks. misjo­
narz Jan z Torunia, przed­
stawiciel zespołu folklorystyczne­
go z Suwalszczyzny, pan mgr. Mi­
chał Rzepecki, dyrektor Urzędu 
Wojewódzkiego w Suwałkach.

Alina LASSOTA

NA ZDJĘCIU: najmłodsze tan­
cerki zespołu zadebiutowały w 
tańcu Palmowym.

F ot B. Kondratowicz
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Gdy Teresa Andrzejewska nie* 
spełna 20 lat temu zgłosiła się 
do pracy w ówczesnej kowień­
skiej filii Republikańskiego In­
stytutu Projektowania Miejskie­
go, przyjęto ją  w charakterze 
starszego inżyniera, zgodnie z 
posiadanym dyplomem. Ma ona 
jeszcze jeden dyplom. Ukończyła 
oprócz instytutu technikum, zdo­
bywając zawód technika budow­
lanego. Już po roku awanso­
wała T. Andrzejewska na ki ero- 
wniczkę grupy- Je f k s i ą ż k a  
pracy jest gęsto zapisana dziesią­
tkami podziękowań za dobrą pra­
cę, za twórcze poszukiwania. Do­
skonale opanowała język litew­
ski, była łubiana, nie chciano się 
rozstawać z Teresą, namawiano, 
by nie odchodziła. Ona jednak 
chciała mieszkać bliżej W ilna i 
wymieniła kowieńskie mieszka­
nie na Pagiriai. Zgłosiła się do 
pracy w Wileńskim Instytucie 
Projektowania Miejskiego, gdzie 
przyjęto ją bardzo chętnie.

Przed tym niż Wileńska Rada 
Rejonowa została rozwiązana w 
jej komitecie wykonawczym na 
czele wydziału budownictwa ka­
pitalnego i architektury stał R. 
Jurkewiczhis. On to właśnie za­

proponował doświadczonej specja­
listce objąć kierownictwo biurem 
projektowania. Na Wileńszczyź­
nie zaczęło się rozwijać budow- 
niotwo indywidualne i należało 
wzmocnić skład personalny hiu-

datek pisemny rozkaz o zwol­
nieniu doręczył jej przypadkowy 
człowiek, kierowca - mechanik 
samorządu. T. Andrzejewskiej 
zostało do emerytury mniej niż 
3 lata, więc zwolnić (ewentualnie 
-zredukować etat) ją można u- 
przedzając o tym cztery mie­
siące naprzód, wypłacając spec­
jalny zasiłek. W  tym wszystkim 
wyczuwało się pośpiech, chęć za 
wszelką cenę pozbyć się tej 
pracowniczki.

T. Andrzejewska zwróciła się 
do redakcji z prośbą o pomoc. 
Wybrałam się więc w poniedzia­
łek 5 października 1991 r. do p. 
(Merikysa. Długo siedziałam w 
przedpokoju, interesantów było 
duża, czekałam cierpliwie, sekre­
tarka zaanonsowała moją obec­
ność. Wszyscy zostali przyjęci. 
Doszła godzinia 13. Drzwi gabine­
tu  otwarły się, pełnomocnik wy­
chodził na obiad. Ośmieliłam się 
zatrzymać go w progu i wypo­
wiedzieć jednym tchem:

, — Jestem z „Kuriera Wileń-

że nie ma odpowiednich kwali­
fikacji, a poza tym proszę zwró­
cić uwagę na taką rzecz. Na 
wszystkich zjazdach, zebraniach 
i wiecach dotyczących autono­
mii Wileńszczyzny, na wszyst­
kich pikietach pod parlamentem 
ona jest na pierwszym planie* 
trzyma polskie napisy, o coś tam 
walczy, czegoś tam żąda. Czy ta­
ka może normalnie pracować, 
kierować całym biurem projekto­
wym. Nie zgodzimy się na to. 
Teraz ma dużo czasu. Niech i- 
dzie i wiecuje. My tutaj już nie 
przyjmiemy jej...

Do tego, co powiedziała J . A- 
domaitiene zacytuję ostatni aka­
pit listu z prokuratury, który 

stał się przysłowiowym gwoździem 
do trumny. „Przyjęcie na stano­
wisko kierowniczki biura T. An­
drzejewskiej i zwolnienie z tego 
stanowiska J . Adomaitiene jest 
nieprawne, dlatego powinno być 
przyjęte w tej kwestii rozporzą­
dzenie, uchylające powyższe roz­
kazy. Osoby odpowiedzialne za

czym świadczą listy płac. Pod­
czas ąądu podkreślono, że stano­
wi to naruszenie ustawodawstwa 
pracy. Mało tego. Gdy K, Mikie- 
nas na początku lipca wyszedł na 
urlop, pani Adomaitiene też wy­
konywała jego obowiązki, też po­
bierając wypłatę. Czyli podsta­
wową jej pracą pozostawało sta­
nowisko architekta. Natomiast za 
dwa dodatkowe kierownicze sta­
nowiska płacono jej z narusze­
niem ustawodawstwa.

Analizując sytuację, jaka wy­
tworzyła się latem ubiegłego ro­
ku w biurze projektowym, nale­
ży przyznać, że kadrowych błę­
dów tam nie wiknięto. Rozka­
zy pokrywają się jeden z dru­
gim. Daty przesunięć ludzi z je­
dnego stanowiska na drugie też 
w sposób nielogiczny zazębiają 
się. Jedno jest jasne: błędy po­
pełniła administracja. Dlaczego 
więc wszyBtko skupiło się na je ­
dnej, nowo przyjętej pracowni- 
czce, to znaczy Andrzejewskiej?

Z  kolei administracja pełnomo-

— Miałam ciekawą pracę i do­
bre zarobki w poprzednim miej­
scu pracy. Nigdy bym stamtąd 
nie wyszła, gdyby tak stanow­
czo nie proszono mnie objąć kie­
rownictwo biurem projektowym. 
Zgodziłam się wreszcie. Nęciła 
możliwość coś zmienić w krajo­
brazie wsi pod wileńskiej, cieka­
wiej zacząć ją zabudowywać — 
powie później na sądzie Andrze­
jewska.

Trudno jest wy łuszczyć całą tę 
sprawę w jednym artykule, bo­
wiem tak wszystko spreparowa­
no, że można tylko gtawiać zna­
ki zapytania, skąd takie bezpra­
wie w naszym młodym ‘demokra­
tycznym państwie? No bo sądźcie 
sami. Minęło 20 dni od rozwią­
zania Wileńskiej Rady, nie zdą­
żył A. Merkys, jak to się mówi, 
zagrzać miejsca w rejonowym 
Samorządzie, gdy raptem w ksią­
żeczce pracy T. Andrzejewskiej 
zjawia się wpis: „Zwolnić z zaj­
mowanego stanowiska, anulując 
rozkaz nr 45 z dnia 23 sierpnia 
1991 r. jako nieprawomocny, 
zgodnie z pismem prokuratora re­
jonu wileńskiego z dn. 24 wrze­
śnia 1991 i zgodnie z rozporzą­
dzeniem pełnomocnika rządu nr 
66". Podpis: sekretarz odpowie­
dzialny Samorządu W  Baltuszy- 
te. Data 1991.09.26".

Jakie wykroczenie popełniła T. 
Andrzejewska, że wyrzuca się ją 
raptem z  pracy, używając do 
tego poparcia prokuratora? Co 
takiego zrobiła, że nawet ani sło­
wem nie uprzedzono ją  o mają­
cym nastąpić zwolnieniu. Na do-
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A  tymczasem obecna u |  
dzie prokurator R. Atakonai 
która najpierw z pewnym na­
mi eniem potraktowała 
Andrzej ewakiej, po kito dató 
oprotestowała decyzję 
więc T. Andrzejewską 
dalsze próby.

Jadwiga PODMOSTIO

Interesuje mnie sprawa 
Andrzejewskiej. Za co ją  zwol­
niono? Co to za list prokurato­
ra? I skąd ten pośpiech?

Odpowiedź była udzielana na 
progu:

— Tak, zwolniliśmy ją. O 
wszystkim opowie kierowniczka 
biura projektowego Adomaitiene. 
A list prokuratora znajdziecie w 
biurze, czy w prokuraturze rejo­
nowej.

„Audiencja" była skończona. 
Sekretarka odprowadziła mię do 
biura projektowego. Pani Ado­
maitiene w odróżnieniu od swe­
go naczelnika miała dużo czasu, 
przyjęła mnie gościnnie, była 
wylewna i  wyłuszczyia własną 
wersję wydarzeń, jakie miały 
miejsce w  ich biurze.

—  Kierowałam biurem ja  i 
nadal nim kieruję. Nie rozu­
miem, po co Jurkewiczius przy­
jął Andrzejewską. Ona wcale nie 
zna się na specyfice naszej pra­
cy. Nikt z naszych architektów 
nie zgadza się pracować pód jej 
kierownictwem. Tym bardziej, że 
przyjęto ją  w tym czasie, gdy 
byłam na urlopie Gdy wróci­
łam, pomówiłam z pracownikami 
działu i napisaliśmy list do pro­
kuratury rejonu, żądając, aby 
zwolniono Andrzejewską. Napi­
saliśmy też do Państwowej Ko­
misji do spraw Litwy Wschod­
niej. Odpowiedź z prokuratury 
‘nadeszła 24 września, a nazajutrz 
pełnomocnik rządu A. Merkys 
wydał rozporządzenie o jej zwol­
nieniu. Nie chcemy, by Andize-

tu wracała, bo

to muszą być uprzedzone jako 
naruszyciele ustawodawstwa pra­
cy".

...Pozostała więc Andrzejewska 
bez pracy, bez środków do ży­
cia . Co miała robić?

W ystąpiła z wnioskiem do są­
du. Cd prawda, wiele osób mó­
wiło jej: „Coś ty  z  motyką na 
słońce? Kto ma władzę, na tego 
bron ie  prawo. A  ty  jeszcze spra­
wiedliwości dochodzisz?! Szukaj 
pracy i  ciągnij jakoś do eme­
rytury..."

Jednakże Teresa Andrzejewska 
wierzyła w jakąś wyższą spra­
wiedliwość. W  powództwie są­
dowym o przywrócenie jej do 
pracy m.in. pisała: „Wiedziałam, 
że kierowniczką biura była cza­
sowo J. Adomaitiene. Stanowczo 
jednak odmawiała objęcia tego 
stanowiska na stałe. Architekt 
naczelny rejonu, bezpośredni na­
czelnik biura K. Mikienas podpi­
sał 23 sierpnia moje podanie o 
przyjęcie na kierowniczkę biura 
bez słowa, żadnych uwag co do 
mojej osoby nie miaŁ.."

Dalsze wydarzenia w biurze 
potoczyły się w taki oto spo­
sób. J . Adomaitiene, która 26 
sierpnia wróciła z urlopu, jest 
zdecydowana nie dopuścić „do 
władzy" Andrzejewskiej. Nie
oddała jej kluczy, pieczęci, do­
kum entacji Sama Adomaitiene 
nie była pełnoprawną kierowni­
czką. Przyszła do biura jako ar­
ch itek t Obowiązki kierownicze 
pełniła jeden miesiąc i 18 dni,

cnika rządu dalej popełniała błę­
dy. Rozwiązując umowę o pracę 
z Andrzejewską, nie przestrze­
gała elementarnych ■****£
zarówno natury prawnej jak 
też moralnej. Nie uprzedzi­
ła pracowniczki o  niczym,
listu do prokuratury ani pi­
sma stamtąd jej nie pokazała. Na­
wet chcąc ją  zredukować jako 
„zbędny etat*1 należało wypłacić 
kompensatę, tzw. „zasiłek reduk­
cyjny czy wyjściowy*1. Nic z te­
go nie zrobiono.

Sąd rejonu wileńskiego pod 
przewodnictwem T. Borkowskie­
go z  udziałem ławników T. Zilin- 
skiene i E. Mażrimiene oraz pro­
kuratora R. Aliukoniene miał 
trzy posiedzenia. Przedstawicie­
lem pozwanego, czyli A. Merkysa, 
był prawnik samorządu D. Ba- 
landis. Nie ma możliwości ani 
miejsca, by opisać ze szczegóła­
mi przebieg trzydniowjego 
przewodu sądowego. Jako świa­
dek wystąpiła J . Adomaitiene, 
która w  końcu przyznała sama, 
że „de iure'* nie była kierowni­
czką w tym czasie, gdy przyjęto 
Andrzejewską. Zresztą, dzięki 
skrupulatności, trzymaniu się li­
tery prawa i dokładności, z jaką 
rozpatrywano całą tę  sprawę, 
również D. Balandis umał, że ro­
szczenia Andrzejewskiej nie są 
bezpodstawne.

...Sąd zgodnie z  artykułami 15, 
58, 222 Kodeksu Cywilnego Re­
publiki Litewskiej postanowił: „T. 
Andrzejewską przywrócić do 
pracy na stanowisko kierownika 
biura projektowego. Wyliczyć z

Mikroelektronika „Wenty“
W  państwowym przedsiębiorstwie mi­

kroelektroniki „Wenta" w W ilnie konty­
nuuje się jeszcze produkcję z wcześniej­
szych zapasów, usiłuje się przystosować 
do rozpadającej się gospodarki. Przedsię­
biorstwo specjalizuje się w produkcji in­
tegralnych mikroschematów, mających 
szerokie zastosowanie w  urządzeniach te­
lewizorów, wideomagnetofonów, sprzętu 
obliczeniowego.

Technologia produkcji integralnych 
mikroschematów w „Wencie11 jest dosyć 
złożona. Urządzenia elektroniczne z mi- 
kroschematami przedsiębiorstwa znalazły 
zastosowanie w elementach skómplikowa-
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nego sprzętu kosmicznego. Ostatnio co­
raz większe problemy powoduje zaopa­
trzenie w surowiec — niemal w całości 
otrzymywany z Rosji i Ukrainy, którego 
ceny wzrosły 30—50 razy.

Gotową produkcję przeważnie wysyła 
się do powyższych republik. Jeśli „Wen­
ta" z powodu ogólnego chaosu gospo­
darczego stanie, razem z nią stanie też 
wiele zakładów, wytwarzających złożony 
sprzęt elektroniczny. Tysiące ludzi na 
Litwie, jak i w innych republikach, pozo­
staną bez pracy.

NA ZDJĘCIACH: odcinek produkcji
integralnych mikroschematów; Świetlana 
Marfonowa sprawdza wykresy milcroele- 
ktronlczne.

Fot. W. Gulewicz (ELTA)
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I. A tu... mass, babo
x 27 lutego jczytamy 

**  SMkril pracowników Dyrekcji 
Ł  do a *.r T i t w v  A r r h iw u mS * TArchiwów Utwy, Archiwum 
^niknych litewskiego Archiwum 
y  S  BibUoteki Archiwów Paist- 
'***?filnr -  instytucji, mieszczących 
M JH |M ind““g° 8, której część — 
*P ' “  ii niedawno nazwana zorała  
I  n  wieszcza. Oburzeni i

pOTTżsiych instytucji żądają 
CwSao przywrócenia całej ulicy 
f S n a z w y  -  Mi“* 1D80' a klero- 
KuWu oto motywami:
*?K6ndaugas — to król Utwy, dzień 
hi torooscji ogłoszono świętem państ- 
Ł-Utwy. Symboliczne jest i  to, żę 

ulicy Mindaugo przechowy- 
J^hlstoryczna pamięć Utwy — 
L^aty archiwalne.
^wydatki związane z przemeldowaniem 
Lfańców, zmianą blankietów, druków 
tafóji itp. Kto za to wszystko zapłaci? 
L̂itewski system archiwalny jest człon- 
ta Międzynarodowej Rady Archiwów w 
Ł  Hazwa ulicy Mindaugo jest dziś 
w  |  wielu krajadi świata, 
i Zebrani 29 stycznia 1992 r. pracownicy 
Ustch zespołów pytają Władze miasta 
Ita: kio i w imię czego wystąpił dzł& 
ilią Ideą? Nawet sowieci nie ważyli się 
pilc ioieoia Mindaugasa. A może w
■  pnywróeenia historycznej prawdy? 
p  ta powstała na przełomie XIX i  XX 
pów i zwana była Kaukaską. A  imie- 
p  J. Słowackiego nazwana została do- 
P  w latach okupacji żeligowsżczyków. 
Pny o przywrócenie ulicy imienia

które nosiła do 10 grudnia 
P  Ł Imieniem J. Słowackiego można 
•■unii dowolną inną ulirg bez poniża* 
•Wrcy państwa litewskiego".

I  w L ^^>u,̂ as w 8wYm przeglądzie 
^  '•* w tYm tygodniu wyda- 

Przy g T *  ważnych- 
I  t e w i — budżet Utkwiły w 
Ł u j r j f *  N. Rasimawicziusa: jeśli
■"ootn tołL®041*® “ twierdzić budżetu 

a, będzie zmuszony podać
I** " t e d i n  6 kl°  U l  Jsk P®'1®'y jest za ilościową i 
I * io  m * Imdżetu. Rząd robi je- 

^  powie. Można tylko
l ^ (  i®t ten budżet (i oczy-
l ^ 1 PiodukH^a w Ł c«n). który 

J J *  Hą do J L f f l  l o d z ą c  jej, przy-
■  h? W e 3 £ H  kultury * nauki. Od 
T r o im y  f e f e  wygrana lub prze-
|J% ic  z i d o t a c j i  — znacz-

P ^ Z S i ąCym toteres g o s p o ś
>  Jeśli ten budżet
k fc?0łodaftvpos^ wi *** Sogi pierw- 
I Poiwaife.. wmuruje mocne ce-

liiS c h  ’ *
wydarzeń W. Gir- 

■  niiM*.** P°dphanie umowy o
IC S ^ ty iJ h ?  ^ ^ e r s tw e m  Kultu - 
K a Ministerstwem Edu-

K S i l H p Ś i  “  rozpogadza się 
I V ’ * a H  ““"MUzuje klimat, za-l 
I S A  g ^ ra m p e jś k u ,  jak pra- 

“ "owe V  p i s a l i ś m y  je- 
I t  >>l2ja*Qe r,. ety’ slyszĘ ok- 
I S u H ^ w e  w Oszukano, D. Kuo- 
1  ł  tw!w •Wobń bolszewik M.
1 I lis lN s  ółleS**^ “ luister oświa- 
B  Znó? , ? e “ =edł“. Znów 

1 * 0 ,  .Blfflo sobie do
I  uctyi się bę-
I 1 « S ^ lych w Warsza-

I v J ą‘ ^tedy wreszcie
I V  £ S “pleksu’ że Litwini
l v f & io,» ^ Ś wd2Dną InnieJ’wreszcie, ie  

I W  * " Ju 1 "ie  mamyiSton

siębiorstwo państwowe „Lietuwos Aviali- 
nijos" stara się wyruszać za granicę zmie- 
niając atrybutykę „Aeroflotu" na narodo­
wą. Dyrektor ds. komercji W iktoras Men­
tel is mówi, że przemalowanie samolotu 
kosztuje bardzo drogo. Na przykład, za 
przemalowanie AN-24 zapłaciliśmy Pola­
kom 15 tys. dolarów. Gdzie indziej pro­
szą jeszcze drożej. Rosja nie chce tego 
robić, na  co£ czeka, boi się... Toteż naj­
zwyczajniej zamalowujemy atrybutykę 
byłego ZSRR, zmieniamy numer rejestra­
cyjny i malujemy trójkolorową. Niemcy 
wprost oświadczyli, że nie będą przyjmo- 

. wali samolotów z atrybutyką obcego kęa- 
ju  i  w  takim wypadku czekają nas suro­
we sankcje. Spieszymy więc zamalować 
gwiazdy.

Pasażerowie walutowych rejsów od ubie­
głego piątku nie narzekają na wyżywie­
nie, gdyż o ich żołądki zadbało wspólne 
przedsiębiorstwo duńsko-litewskie, które 
udowodniło, że z miejscowego surowca 
można przyrządzić smaczne potrawy.

Podróżnych jednego z najkrótszych rej­
sów — do Warszawy nie rozpieszczano ani 
napojami orzeźwiającymi, a tym bardziej 
posiłkami. Natomiast podróżni lecący w 
minioną sobotę z Warszawy do W ilna byli 
mile zaskoczeni: częstowano ich pięknie 
opakowanymi kanapkami, zagranicznym 
winem, importowanym piwem, napojami 
chłodzącymi i kawą. Zadziwił nie asorty­
ment, lecz gościnność.

W  ciągu 40 min, po prostu nie sposób 
było wszystkiego wypić. Stewardesy us­
łużnie uwijały się z pełnymi tacami aż 
do chwili lądowania. Niektórzy pasażero­
wie, n ie  zdążywszy wszystkiego wypić, 
wpychali do kieszeni pełne puszki „Coca 
coli* i  „Sprite". Rozgrzani winem męż­
czyźni ożywili się i prawili komplementy 
stewardesie, sądząc że lecą rejsem spe­
cjalnym obchodząc co najmniej urodziny 
przewodniczącego Rady Najwyższej" 
pisze we wtorkowym numerze L. W ala- 
tkiene. Jak się okazało, w  len  sposób po­
prawia się serwis, aby móc konkurować 
ze spółkami zachodnimi... Stąd wniosek, 
źe powiedzonko „Zastaw się, a  postaw się" 
nie tylko Polaków dotyczy.

TIESA
„Powiadają, że wprowadzenie własnej 

waluty zagniewa Rosję. Tymczasem każdy 
tydzień zwłoki komplikuje sytuację finan­
sową przedsiębiorstw, zwiększa inflację i 
powoduje zubożenie ludzi. Najlepsza oka­
zja do wprowadzenia własnych pieniędzy 
była tuż po międzynarodowym uznaniu 
Litwy. Niestety, nie zdążono poczynić 
przygotowań. Obecnie wprowadzenie wła­
snych pieniędzy w moim przekonaniu ■— 
pisze K. Jaskelewiczius jest możliwe tyl­
ko etapami. W  obrocie przez pewien czas 
obok rubla musiałyby cyrkułować tzw. ta­
lony ogólne. Pobory należałoby wypłacać 
jedynie talonami, a  przedsiębiorstwa mo­
głyby się rozliczać w  rublach. Ten eklek­
tyczny system pieniężny, oczywiście, po­
głębiłby inflację, ale innego wyjścia nie 
ma — utrzymuje K. J. Jego artykuł „Lu­
dzie i pieniądze" (26 lutego) jest interesu­
jący m in. z uwagi na paralele naszej 
rzeczywistości z realiami polskimi. Pol­
ska, wprowadzając wewnętrzną wymie­
nialność złotówki -ograniczyła się do 2 
mld dolarów funduszu stabilizacji waluty, 
w którego stworzeniu dopomógł kredyt 
Zachodu. W  stabilizacji bilansu płatnicze­
go polscy finansiści wykorzystali środki 
przedsiębiorstw, rezygnując z opodatkowa­
nia ich wpływów walutowych i ustalając 
obowiązkową sprzedaż waluty państwu 
według kursu rynkowego. Litwa, niestety, 
takich możliwości nie ma. Nie należy 
chyba oczekiwać, że partnerzy gospodar­
czy, nawet z  Rosji, zgodzą się sprzedać 
swe towary za lity. Przynajmniej na po­
czątku. (...) Po drugie, wprowadzenie lita 
na pewien czas może zamrozić prywatny 
handel towarami z importu. Oczywiście, 
wpłynie na to i ta okoliczność, że po 
wprowadzeniu lita będziemy musieli zlik­
widować sklepy walutowe. Polacy poradzi­
li sobie znacznym zmniejszeniem ilości 
tych sklepów pozostawiając je w najbar­
dziej prestiżowych i reprezentacyjnych 
miejscach".

M. K  Cziurlionisa tuż przy Zakrecie ze 
standardowym mieszkaniem w najnowszej 
dzielnicy naszego grodu, chociażby i pię­
knie Zameczkiem (Pilaite) zwanym? Wiel­
cy panowie do Zameczka nie śpieszą, acz­
kolwiek mogliby, bo przecież są zmotory­
zowani, nie odczuliby nawet tej odległoś­
ci, którą mały pan niemalże godzinę po­
konuje w  drodze do najbliższego przy­
stanku łamania kości. Ale gdy maluczki 
również dorośnie do ministra ochrony 
kraju, bądźcie pewni, źe swoje weźmie i 
jemu również zaszumią sosny Zakrętu. A 
tymczasem gratulujemy ministrowi A. 
Butkewicziusowi i jego rodzinie, która do­
tychczas męczyła się w  Kownie".

«$♦ Na tej samej stronie J. Ramonis pi­
sze, że „Łapownictwo, korupcja na pogra­
niczu litewsko-polskim dla nikogo rizł* nie 
są tajemnicą. Aczkolwiek konkretnych 
przypadków wykryto nie tak znów wiele. 
W  nocy z 20 na 21 lutego obok obec­
nych funkcjonariuszy strażnicy postawiono 
żołnierzy z ośrodka szkoleniowego w Snie- 
czkusie oraz oddziału operatywnego. Wraz 
z szefem sztabu służby ochrony pograni­
cza MOK (Ministerstwa Ochrony Kraju) 
P. Dragunaitisem uważnie śledzili oni sy­
tuację. Nazajutrz wieczorem około godz. 
21 zauważono, źe trzy nie skontrolowane 
przez celników samochody zbliżyły się do 
szlabanu, przegradzającego drogę do Pol­
sk i Po ich wycofaniu okazało się, że je ­
chali nimi kierowca naczelnika urzędu cel­
nego R. Krisztopawiczius, kierowca urzędu 
celnego Wl. Wasiukonis oraz kierowca 
kowieńskiej spółdzielni „Airas" W. Szab- 
linskas. P. Dragunaitis twierdzi, że celni­
cy przez kilka godzin zwlekali z kontrolą 
zatrzymanych. Gdy wreszcie otworzyli ba­
gażniki samochodów, znaleźli około półto­
rej tony kolorowych metali — 268 kg 
brązu, 655 — miedzi, 525 —  niklu. Zna­
leziono również 60 butelek wódii, 220 
paczek papierosów „Monte Carlo", dwa 
obrazy.

Jakie wnioski wyciągną z tego organy 
praworządności oraz kierownictwo Depar­
tamentu Ceł — jeszcze nie wiadomo".

putowanego ludowego ZSRR, broniąc jed­
nak na związkowym forum interesów Po­
laków ściągnął na siebie gniew Sajudisu. 
Ostatnio został zwolniony aż z trzech 
miejsc pracy. „Dziś jest bezrobotnym i — 
jak sam powiada — Litwini nie zatrudni­
liby go nawet do porządkowania miasta"
■— podaje gazeta. Narzucony mu czas 
wolny Jan Ciechanowicz spędza na stu­
diowaniu archiwów, losów ziem i ludzi, 
oderwanych od ojczyzny-Polski".

W kolejnej notatce A  Degutis pisze: 
„Jak się okazuje, Litwinów międzynarodo­
we prawo i normy nie obowiązują, Litwi­
ni uznają tylko własne ustawy. Jest to 
społeczeństwo zamknięte, stale zwrócone 
w przeszłość i  marzące o swej potędze. W 
ten sposób Litwę i Litwinów przedstawia 
znany dziennikarz polski Jerzy Modlinger 
w tygodniku „Spotkania". W  artykule 
„Kompleksy Litwinów" pisze, że Litwini 
obawiają się utraty swej tożsamości naro­
dowej. Naród ten ma własny pogląd na 
swą historię. Dziennikarz pisze, iż w Lit­
wie panuje przekonanie, że pod Grunwal­
dem zwycięstwo odniósł Witold. Żeligow­
ski, który przed siedemdziesięciu, laty ru­
szył na Wilno i którego nazwisko prze­
ciętnie wykształconemu Polakowi nic nie 
mówi, w Litwie kojarzy się z łmienteyp 
okupanta i największego wroga Litwy 
XX wieku. Czci się tu  Mendoga, twórcę. 
Litwy, który przyjął chrzest z rąk bisku­
pów ruskich i został wielkim księciem, a 
po dziesięciu latach wyrzekł się nowej 
wiary i utopił we krwi misjonarzy, acz­
kolwiek pozostał „pierwszym synem koś­
cioła": wszak nie może być nim zdrajca 
Jagiełło, który skazał Litwę na poloniza- 
cję... Upraszczając w ten sposób historię, 
pisze Jerzy Modlinger, chciałem pokazać, 
skąd się bierze litewska izolacja. Gdy ko­
respondent PAP w Wilnie Alina Kurkus 
zwróciła uwagę ministra spraw zagranicz­
nych Litwy Algirdasa Saudargasa na to, że 
rozwiązanie rad rejonów wileńskiego i so- 
lecznickiego jest sprzeczne z  ustawami Lit­
wy, minister uśmiechnął się i powiedział: 
Tak, ale są to przecież litewskie ustawy*.

SlAURESlflBllhATENAI
L. Jonuszys rozważa minusy i plusy wy­

borów prezydenta Litwy. Pisze on: „Nie­
stety, w powstałej obecnie polemice na 
temat instytucji prezydenta o wszystkim 
decydują krótkowzroczne motywy. Bodaj­
że wszyscy zwolennicy W. Landsbergisa 
opowiadają się za jak  najszybszym wpro­
wadzeniem tej instytucji, a jego przeciw­
nicy — przeciwko. lanymi słowy, szczerze 
mówiąc, dyskusja dotyczy nie instytucji, 
nie zasad demokracji, lecz pełnomocnictw 
konkretnej osoby. Dla rozszerzenia tych 
pełnomocnictw proponuje się wydać ol­
brzymie środki na referendum i wybory, 
które nie wiadomo jeszcze czym się skoń­
czą. (...) Szkoda, że prawicowi ślepo wznie­
cając tę wrzawę nie rozważą wszelkich 
ewentualnych skutków. Jeśli referendum 
okaże się pomyślne dla Sajudisu (a takiej 
gwarancji doprawdy nie ma) to wybory 
prawdopodobnie odbędą się tej jesieni. Nie 
wiadomo, czy W. Landsbergis pozostanie 
popularnym politykiem i czy wygra wy­
bory. Gdy się przypomni płomienne mowy 
na trzecim zjeżdzie Sajudisu, można wy­
obrazić sobie jak bardzo zrzedną miny 
tych mówców, jeśli wybory wygra kandy­
dat opozycjL Należy się spodziewać, źe 
nie będzie jeszcze gorzej. Powiedzmy tak, 
że już teraz n a  życzenie niektórych akty­
wistów zwolniony zostaje A. Butkewicżius 
i kierownictwo wojskiem obejmą super- 
patrioci. Z czasem mogą oni dojść do 
wniosku, że interesy narodu wymagają 
nie podporządkowania się prezydentowi, 
który nie jest Landsbergisem. Nie sądzę, 
aby realnie groził nam scenariusz gruziń­
ski, ale możemy ściągnąć na siebie wiel­
kie przykrośgi"^H

Autorowi artykułu „Stracone miliony" J. 
Zinkewicziusowi żadna z osób odpowie­
dzialnych na Litwie za sprawy handlu nie 
potrafiła odpowiedzieć na pytanie ile ma­
my w republice sklepów komisowych i ko­
mercyjnych, gdzie, czym handlują, jakie 
mają perspektywy. Jak wiadomo zaczęły 
wyrastać niczym grzyby po deszczu gdzieś 
dwa lata temu. Najwięcej powstało ich w 
roku ubiegłym. Przy tym w takich pomie­
szczeniach, które były na pozór ni p e r ­
spektywiczne, zaniedbane (składy, piwni­
ce, poddasza itp.). Trudno odmówić pomy­
słowości i sprytu prywaciarzom. Co in­
nego, że asortyment mają podobny: ra- 
diotechnika, naczynia, odzież, obuwie, 
upominki itp. A ceny — bajońskie. Tań- 

|  szy towar, jak np. warzywa, nie opłaca 
się, bo wszak podatki dla wszystkich są 
jednakowa W  związku z tym, jak pisze 
autor „Inicjatywa prywatna wyraźnie do­
wiodła swej przewagi nad państwową. A 
kto bronił, by rozwinąć sieć sklepów ko­
misowych w handlu państwowym? Nikt 
Niestety, nie skorzystano z tego. Toteż 
handel państwowy w ciągu tych kilku lat 
stracił miliony rubli, ma problemy finan­
sowe. A grunt, że nikt za to nie ponosi 
odpowiedzialności, nikt nie pyta dlaczego 
stracono miliony, dlaczego się pracuje 
bez inicjatywy, opieszale, po dawnemu? 
Może nie jest jeszcze za późno?".

I IS
N tk S“*agiem. Nie

v_ *y*ywienla, ale 
“ asie lotu. Przed-

R § S l ? U B L I K \
♦+« „Obiecujemy, że nie spoczniemy gra­

tulując wielkim panom nowych mieszkań" 
— zapowiada na wstępie J .  Szliczys (25 
lutego). Następnie pisze: „Przede wszy­
stkim zjawisko zwane „otrzymaniem mie­
szkania" staje się coraz rzadszym i wspa­
nialszym. Po wtóre, bynajmniej nie przy­
pomina to przenosin do nowego miesz­
kania małego pana. Czyż da się P° ,w~ 
nać niemal stumetrowej powierzchni czte­
ro pokojowe mieszkanie na cichej i wy- 
dreptanej przez poprzednich panów ulicy

Ta gazeta Litewskiej Agencji Informa­
cyjnej podaje kilka korespondencji z War­
szawy A  Degutisa. W pierwszej z nich 
jest mowa o J. Ciechanowiczu:

♦♦♦ „iW Moskwie— Iwan Tichonowicz, w 
Warszawie — Jan Ciechanowicz, były de­
putowany ludowy byłego ZSRR czynił 
wszystko, aby Litwa nie odzyskała niepod­
ległości i oto znów się „objawił"... w 
Gdańsku. Jak podaje „Gazeta Gdańska", 
ukazująca się w tym portowym mieście, 
na zaproszenie Towarzystwa Miłośników 
Wilna i Grodna gość wygłosi prelekcje o 
sytuacji politycznej i gospodarczej byłego 
ZSRR, problemach mniejszości narodo­
wych, losie Polaków w byłym ZSRR 1 na 
Litwie, wkładzie Polaków do rozwoju cy­
wilizacji i kultury rosyjskiej.

Przedstawiając Jana Ciechanowicza ga­
zeta pisze, iż podczas pierwszych wolnych 
wyborów na Litwie został wybrany na de-

Pro gnozo wanie, jak wiadomo, jest 
rzeczą ryzykowną. Niektórzy utrzymują 
jednak, że już w kwietniu Litwa będzie 
liczyła 200 tys. bezrobotnych. Wileńska 
Giełda Pracy za kilka miesięcy będzie 
miała około 50 tys. interesantów. A naj­
gorsze jest to, że prawdopodobnie w tym 
licznym gronie znaczną część stanowić 
będą mężczyźni, ludzie zawodów robotni­
czych, główni żywiciele wielu rodzin — 
pisze R. Kaziiiuniene w czwartkowym nu­
merze („Postrach czy rzeczywistość"). 
„Jak powiada główny specjalista giełdy 
Romas Lipeika, dziś wśród bezrobotnych 
jest stosunkowo mało robotników. Około 
78 proc. poszukujących pracy stanowią 
pracownicy umysłowi. Ponadto jako pier­
wsze straciły pracę kobiety — stanowią 
dziś 80 proc. klientów giełdy. A co pro­
ponuje im giełda? Uczyć się, przekwalifi­
kować. Zawarto umowy z uniwersytetem 
Wileńskim, z różnymi ośrodkami szkole­
niowymi, kombinatami. Już 200 kobiet sra 
pośrednictwem giełdy zdobyło kwalifika­
cje księgowych (dziś pracownlczki tej 
specjalności są bardzo poszukiwane).

Przygotowała Barbara WOLANSKA
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... ŚRODA, 4 MARCA

I  LTV-1 |
7.45 — Na dzień dobry. 8.10 

— Nowości ze świata. 8.25 — 
Nasz elementarz. 8.30 — Zdro­
wie rodziny. 9.00 — TV film 
fab. „Monopol" Ode. 18. 9.50 — 
TV konkurs dzieci i uczniów. 
Litwy. 17.50* — Wiadomości.
18.00 — Studio polskie. 18.10 — 
Wiadomości. 18.20 — Kwestie 
prywatyzacji. 18.35 — Ekoku- 
rier. 18.50 — Msza J. Naujelisa, 
poświęcona św. Kazimierzowi. 
19.10 — Słowo robotnicze. 19.55 
— Nasz elementarz. 20.00 —
Dobranocka. 20.25 — Reklama. 
20.30 — Panorama. 21.00 — 
Studio państwowe. 22.00 — Pro­
gram publicystyczny. 22.30 —
Premiera filmu „Rzeczywistość i 
nieznane". 23.05 — Koncert
23.15 — Wiadomości wieczorne. 

LTV-2
17.55 — Lekcja angielskiego.

18.10 — Przegląd regionalny.
18.50 — Rozmowa. 19.05 — 
Koncert 19.30 -+ Wiadomości. 
19.45-— Lekcja angielskiego. 

Warszawa
10.40 — Program dnia. 10.45 

— „Głowa do góry". 11.00 — 
„Jak cudne są wspomnienia" — 
film prod. polskiej. 12.00 — „Gło­
wa do góry" (cz. 2). 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Program 
dnia. 13.15 — 17.10 — Telewi­
zja edukacyjna. 17.10 — Prog­
ram dnia. 17.15 — Dla młodych 
widzów: .Latający holender".
17.45 — „Wychowawca" — se­
rial prod. USA. 18.15 — Teleex- 
press. 18.35 — Klinika zdrowe-, 
go człowieka. 19.00 — Serial fil­
mowy. 19.30 — „Rewizja nad­
zwyczajna". 20.15 — Dobranoc.
20.30 — Wiadomości. 21.05 — 
Studio sport. „Sigma" Ołomuniec
— „Real" (Madryt). 22.55 — 
.fReAc!". 23.10 — „Rozmowy z 
Nikodemem". 23.45 — Wiadomo­
ści wieczorne. 24.00 — „Daleko 
od szosy" (1) — serial TP.

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.30 ^  Pro­

gram. 735 — Kreskówki. 8.10
— Film fab dla dzieci „Wesoły 
sen, czyli śmiech i łzy”. Ode. 2.

9,15 — Razem z mistrzami. 9.30 
Film*koncert. 10,15 — Sier­

giej Alimow. Autoportret. 11.00 
— Dziennik. 11.20 .  Program.
11.25 — Oczywiste-—n i ewiary god­
ne. 12.10 — Pomóż sam sobie. 
12.40 — Jak osiągnąć sukces.
12.55 — Koncert 13.10 No­
tes. 13.15 — Telemizt 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Program.
14.25 — Dziś i wtedy. 14.55 — 
TV film fab. „Jedyny mężczyz­
na". Ode. 1. 16.00 — Dziecięcy 
klub muzyczny. 16.40 — Kres­
kówka. 17.00 — Wiadomości.
17.25 — Premiera rubryki „Ma­
ksima". 20.00 — Dziennik. 20.35
— Film fab. „Kin-Dza-Dza". Ode.
2. 21.40 — Wieczorna kawiarnia 
muzyczna. 23.00 —~ Dziennik.
23.20 — Program audycji. 23.25
— „50X50“. Teleshow. 23.55 — 
Gimnastyka sportowa. 0.25 — 
Film fab. .Jedyny mężczyzna", 
ode. 1.

TV Rosji

7.00 _  Wieści. 7.20 — Język 
niemiecki. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język niemiecki.
8.35 — Finał konkursu „Rosyj­
ski biznesmen-91". 11.00 — Bez 
retuszu. 12.00 — Ren i Wołga 
oczyma młodych. 13.00 — Wie­
ści. 15.00 — Godzina dla dzieci 
z lekcją angielskiego. 16.00 — 
W ariant giełdowy. 16.30 —
Osobiste zdanie. 16.45 — TINKO.
17.00 — Przegląd TV „Daleki
Wschód". 17.45 — Prywatyza­
cja po rosyjsku. 18.00 — Repor­
taże z RPA. 18.35 — Reklama.
18.40 — Wieści. 19.00 — Pu­
char mistrzów europejskich w 
piłce nożnej. „Dynamo" (Kijów)
— „Barcelona" (Hiszpania). Pod­
czas przerwy — Święto co
dzień. 20.50 — Twarzą do Rosji.
21.10 — Świat sztuki. 21.55 — 
Reklama. 22.00 — Wieści. Prog­
noza astrologiczna na jutro.
22.20 — Na sesji RN FR. 22.50
— Koncert.

CZWARTEK, 5 MARCA 

LTV-i

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Nowości ze świata. 8.25 — 
Nasz elementarz. 8.30 — Szkoła 
grzeczności. 8.50 — , .Ziemia 
Kłajpedzka". 9.50 — Morze.
17.50 — Wiadomości. 18.00 —

Kalendarium Pogoda
* Środa (4.III) jest 64 dniem 

1992 r. Do końca roku — 302 
dni.

* Znak Zodiaku — Wodnik.
* Imieniny: Łucji. Jagody, Eu­

geniusza, Kazimierza.
* Wschód Słońca 7.02, za­

chód — 17.59. Długość dnia 10 
godz. 57 .min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 4 mar­
ca zachmurzenie z przejaśnienia­
mi. W iatr północno-zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 2—7 
stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w nocy o d — 1 do + 4 , 
w dzień 3—8 stopni ciepła.

Studio polskie. 18.10 — Wiado­
mości. 18.20 — Na mistrzost­
wach NBA. 19.00 — Polityka. 
19.20 — Program literacki. 20.00
— Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 
Stanowisko premiera. 21.30 , — 
Program rozrywkowy. 22.00 — 
Brzeg. 23.00 — Koncert 23.15
— Wiadomości wieczorne.

LTV-2
18.20 — Lekcja angielskiego. 

1835 — Przegląd regionalny. 
19.15 — Koncert. 19.45 — Lekcja 
angielskiego. 20.00 — Dziennik.
20.35 — Utwory W. A. Mozarta.
21.00 — Trybuna katolicka.
21.30 — Film fab. Podczas prze­
rwy o 22.00 — Wiadomości.

Warszawa 
11.00 — „Gliniarz i prokura­

tor" — serial prod. USA. 11.50
— „Przyjemne z pożytecznym", 
(cz. 2). .12.05 — „Sto lat" — 
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 12.35 — „Żołnierz niezna­
ny" — wojskowy program do­
kumentalny. 13.00 — Wiadomoś­
ci. 13.10 :— Program dnia. 13.15
— 17.10 — Telewizja edukacyj­
na. 17.10 — Program dnia. 17.15
— Dla . młodych widzów: 
„Kwant". 18.15 — Teleexpress.
18.35 — Magazyn katolicki.
19.00 — Serial filmowy. 19.30
— „Wild America" — film dok.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Gliniarz 
i prokurator" — serial prod. 
USA. 22.00 — „Pegaz*4. 22.30 — 
„Telemuzak" — magazyn muzy­
ki rozrywkowej. 23.05 — Studio 
publicystyczne „Jedynki". 23.45
— Wiadomości wieczorne. 24.00
— Program rozrywkowy.

Moskwa I
5.00 — Poranek. 730 —  Prog­

ram. 735 — Kreskówka. 7.55 — 
Dziecięcy klub muzyczny. 8.25
— Film fab. „Aelito, nie zacze­
piaj mężczyzn". 9.50 — Film- 
koncert 10.25 — TV film dok.
11.00 — Dziennik. 11.20 — W  
świecie zwierząt 12.05 — Czło­
wiek i prawo. 12.45 — Informa­
cyjny program muzyczny. 13.15
— Telemizt. 14.00 — Dziennik.
14.20 — Program. 14.25 — Film 
dok. 14.45 — TV fiim fab. „Ją, 
dyny mężczyzna". Ode. 2. 15.55
— Film dla dzieci „Elektronicz­
na babcia". 17.00 — Dziennik.
17.20 — Program. 17.25 — Ke- 
nes Żandybajew, reformator.
17.40 — „...do lat szesnastu i 
więcej". 23.00 — Dziennik. 23.20
— Program. 23.25 — WID prze­
dstawia. 23.50 — Program spor­
towy. 0.40 — TV film fab. „Je­
dyny mężczyzna". Ode. 2.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Język 

hiszpański. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język hiszpański.

ŁATWY, SKUTECZNY
Śr o d ek  o d  r o z c ią g n ię c ia

ŚCIĘGIEN

Wszelkie rozciągnięcia ścię­
gien, większe, lub mniejsze, le­
czy się okładami z gorącego 
mleka. Okłady trzeba zmieniać, 
gdy tylko ostygną. Jest to je­
dyny, ale najcenniejszy środek 
zalecany przez prowincjonalnych 
rosyjskich lekarzy.

WILEŃSKI PAŃSTWOWY KOMBINAT MLECZARSKI 
I PAŃSTWOWA MLECZARNIA W  NIEMENCZYNIE 

od 1 do 15 marca 1992 r. skupuje m lA n według następu­
jący d i  cen:

(w rublach za tonę mleka o bazowej zawartości tłuszczu)
mleko najwyższego gatunku — 4000
mleko pierwszego gatunku — 3900
mleko drugiego gatunku — 3800
mleko nlegatunkowe — 2000
Uwaga:
1. Mleko od mieszkańców skupuje się 1 określa gatunek 

według standardów Republiki Litewskiej, plącąc zgodnie z ga­
tunkiem.

2. Za mleko odpowiadające wymaganiom najwyższego, 
pierwszego 1 drugiego gatunku, którego temperatura podczas 
odbioru od dostawców na miejscu przekracza temperaturę 
8 stopni Celsjusza 1 przy odbiorze w przedsiębiorstwie lub 
punkcie skupu mleka przekracza 10 stopni Celsjusza płaci się 
według cen skupu za odpowiedni gatunek mleka stosując 
rabat 300 r b / t

3. Mleko odtłuszczone sprzedaje się dostawcom po 1500 rb. 
za tonę.

ZARZĄD.

Firma turystyczna „Erelis“ („Orz^ 

Zaprasza 
do podróży 
po Poisce

W  każdy poniedziałek, środę, piątek komfortom I
rem „Mercedes-.: wyposażonym w wldeotedmike ( T  '
dy, wyrusza c Wilna do Warszawy, zaś w ew tn r^ .*  , 
Piątek powraca. ^  H

Cena biletu w  obie strony wynosi 34, zaś w ■ 
dolary. ^  -  h l

Bilety można nabyć codziennie w kasie nr 2 kto I
od 10 do 13 godz. 1 od 18 do 21 godz. (PamaUuSLrJ**^ 
lefon 22-53-92 (kierunkowy do Wilna 8-122). I

Serdecznie zaprasza myl
Uwaga! Od 10 marca otwiera się nową trasę tyiin

S g łta J

835 — Godzina dla dzieci z lek­
cją angielskiego. 10.00 — Pu­
char mistrzów europejskich w 
piłce nożnej. „Dynamo" (Kijów) 
— „Barcelona" (Hiszpania). 11.20 

' — Ściśle tajne. 12.10 — Prog­
ram satyryczny. 13.00 — Wieści.
15.00 — Piłka nożna poprzez 
lata. 15.45 — Koncert 16.00 — 
O galerii sztuki współczesnej 
,^4‘Ars". 16.45 — TINKO. 17.00

; Jeżeli madę ponad... 1730 — 
W  wolnym czasie. 17.45 — In­
formator parlamentarny Rosji.
18.00 — W  imię syna. 18.40 — 
Proszę o głos. 18.55 — Reklama.
19.00 — Wieści. 19.20 — Świę­
to co dzień. 1930 — . Specjalny 
informator komercyjny. 19.40 — 
Sny o Izraelu. „Spacery po Je­
rozolimie". 2030 — Na sesji RN 
FR. 20.55 — Program art-publ. 
„Piąte koło'*. 21.55 — Reklama
22.00 — Wieści. Prognoza astro 
logiczna na jutro. 22.20 — Rek 
lama. 22^5 — Cd. „Piątego ko 
ła". 23.10 — Film-koncert

SPRZEDAJE SIĘ

Nlerozpakowane: telewizor „Ca- 
llbra** (54 jem, 290 dolarów) 1 
magnetowid .Panasonic-30“ (400 
dolarów).

Zwracać się: Wilno, id .  45- 
59-53.

W yrazy głębokiego współ­
czucia Wandzie SZPIGEEL- 
SKiHNE 1 Henrykowi KU- 
DŻINOWI z powodu zgonu 
M atki składa zespół Banku 
Oszczędności 6762, oddział 
„Senamesoio"

K T O U R O D Z a S Ę łtu ^ j

Urodzeni w tym d U u ^ , 
j<ł zadatki na 
Wskazuję na to Ich 
teligeacja i
cza. Mają dużą wystała, 
rokie horyzonty umyaknre Wbł 
stkie te  cechy poparte sa 2  ■ 
pracowitością. Zachowują 
turalnie, preferują śknanft ja 
sty styl żyda. Jest to bez w. 
pienia cnota, czego ale 
wiedzieć o ich zmienności po*, 
dów i  uczuć. Są amatorami b> 
cnych wrażeń.

„Usługa'!
— Polska Spółka z fet! 

— teł. 8.1024842 37-41-20 * | 
2eromskiego 74

nawiąże współpracę z w- 
sztataml samochodowymi i 
zakresie:

naprawy silników, Macka- 
ki, zawieszenia 1 lattenU- 
wa samochodów oaobowyd

Szan ow n i OKAITRA
GAMYKLA UŹOARA AKCjN£ 3£NW0'1

P a n ie  i Panowie! i
Powtórnie zapraszamy, aby przybyć aa zebranie akcjooirio- I 

»zy spółki akcyjnej zakładu ,rKaitraM, które odbędzie dę? 
marca 1992 r. o godz. 11 w  Land warowie w miejscowy11 ^  
nie (al. Klewu 20). Na porządku dziennym zebrania UgoraJl 
następujące kwestie:

1. Przekształcenie zamkniętej spółki akcyjnej w spółkę ak­
cyjną i związana z tym zmiana statutu.

2, Zaaprobowanie projektu aktu przekazania —* odblorn 
majątku zakładu.

Przypominamy, że w  wypadku nlerozliczenia się za akcje 
— nie będziecie mieli prawa głosu. się z proj*^8
statutu można w  zakładzie ^Kaltra": 4200 Land warów, aL «*■ 
tuczio 1, na parterze, u  kierowniczki grupy roboczej doradcy 
prawnego E  Biedulskiej, tel. 58-437. Jeżeli nie będą 
w  stanie uczestniczyć w zebraniu, prosimy o zapoznanie sę 
porządkiem dziennym zebrania i głosowanie plaeooe, 
damiając zawczasu zebranie, czy jesteście Państwo X  , 
„przedw**. M adę Państwo • również prawo do nPoWa*B*!lL 
innej osoby do glosowania na ogólnym zebraiaiu, która p®* 
stawiłaby podczas rejestracji notarialnie sporządzone P*0*' 
mocnlctwa.

KURIER
Wileński

Bzlennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki litewskiej. Ukazuje stę 
od 1 llpe* r.

Nasz fcdres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 00.
Indeks 07218 
Cena 1 rb, (13 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zL 
Zamu 788
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
,,Spauda’\

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-04, szkolni­
ctwa i młodzieży — 42-79-73, 42-09-80, żyda politycznego — 
42-79-00, żyda wsi — 42-79-08, 42-78-90, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-50, lite­
ratury i sztuki — 42-79-88, felietonów I sportu — 42-90-03, lis­
tów — 42-09-05, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70, fo- 
tokorespondenci — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 42-72-71.

Redaktor Zbigniew BAICEWO ,

Usługi XEBO oraz biuro 
reklamy — ul. Subocz I ^  
ka) czynne od 9.00 do 17.00 *  
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyj 
redakcji, aL Lalswes 00, 12 
kój nr 1212, teL 42-69-03. §


